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GABRIELA ZAPOLSKA

S KI Z

Komedia w trzech aktach



lulu

MUSZKA

tolo

vhtus Hojdo.
tcW( Stl&^u^h •
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AKT PIERWSZY 
M «k Mk om 11MM MB MB' om om «M» MB «M MB «s®

/Scena przedstawia salonik w wiejskim domu.

Jest to raczej pałacyk rococo. Meble, parawany,białe 

gobeliny, "Wieki “Ludwików” unoszą się w powietrzu. 

Szpinet orzechowy w formie Harfy obciągnięty materią. 

Szeroko otwarte drzwi szklanne, parapetowe, ukazją 

ogród róż i jaśminów w pełnym rozkwicie. Ha środku 

ogrodu szemrze fonntanna. Słońce ma sią ku zachodowi. 

Jest całe purpurowe,złote.

GDY kurtyna idzie w górę chwila samotności 

i pustki, poczem pędem, bez tchu,wdzięcznie lekko - 

jakby zjawisko • wpadają na scenę LULU i MUSZKA 

i panowie TOLO i WIZUS. Biegną jedni za drugimi 

w następującym porządkuj

MUSZKA

TOLO

LULU

WITUS 



«*ó4 ••

Obiegają, śmiejąc się, dwukrotnie scenę i wpadają do 

ogrodu# MUSZKA aa na ręku wysoko wielki pęk róż# 

Wszyscy nucą: M&aie! G-aie! amousons noust Toila le 

moment de la folie!

Wszyscy są ubrani biało# W kostiumach do tenisa# 

Obiegłwszy scenę wpadają do ogrodu, wirują naokoło 

klombi i znikają wśród drzew. - Chwila mile żeni a- 

wreszcie wpada Muszka, rzuca róże, a sama chroni się 

za kanapką



bo -o i
A&m
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SCENA I

drzwi

/Tolo wchodzi, nie widząc je

MUSZO

TOLO

ciężko. Nagle dostrzegazmęczony, Oj

MUSZKA

TOLO

MUSZKA

TOLO

MUSZKA

o futrynę

stówce się i biegnie lctx niej/

Nie! Nie! Tam są róże!

Nie dość

Choć rączkę...

Tam są róże!
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TOLO O^tOt^Chwilkę zatrzymaj się ty królowo

motyli.

MUSZKA Nie, nie.

TOLO Czy się boisz?

MUSZKA Acłi! skąd taka myśl...

TOLO /aptafyfla

MUSZKA Zmęczony kuzynek? Cz^m?

TOLO 2rochę.

MUSZKA Ale czem? te kilka kroków.. .Może

pan chory?
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TOLO TAK...tak.*.serce

MUSZKA

O! wada sercowa?

TOLO

xak! tak!

MUSZKA Och! ale z czego?

TOLO Żyło się troszkę.

MUSZKA Wszyscy ludzie żyją, a przecież

TOLO Życie życiu nie równe.
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MUSZKA /Ź^HESWBf 'zife '

TOLO

To... pewni e zmartwieni e. •.

0 tak martwienia!

Jaka Muszka świeża, jak poranek maj>

Co za usta...©o za oczy...karnacja 

dziecięca...

MUSZO

TOLO

Cóż znów. Jestem już stara.

/WMxj
Ileż to lat|ta starość, Najwyżej os 

osiemnaście...

i
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MUSZKA A?mdziesty! ...

A pan?

TOLO Co?

WSZO
•k

TOLO

MUSZKA

TOLO

Ile kuzyn ma lat? 

%/W/o..

^ie należy się pytać o lata tych, 

których lat już zgadną® nie można. 

Stary gestem... .

o tu na skroniach.

Ależ w maju także czasem śnieg 

pada.

Niel..tylko taka cudna dusza potrafi 

tak pięknym gestem rzucić kwiaty 

na grób.
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IU4W

Ach. nie! nie! kuzyn musi żyć jak 

najdłużej.

Po co? czy życie moje może się v 

komu na co przydać? czy Jestem

potrzebny, gzy "ŁIM^

MUSZKA
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TOLO Lulu? Ależ ona sama idzie przodem 

i nigdy się za nikim nie obejrzy.

MUSZKA

TOLO

Ale ona przecie kocha.

■IM,! Po swojemu.

MUSZKA Inaczej nie może. Kocha jakżona.

Mnie się zda je, że wszystkie żony 

jednakowo kochają swoich mężów.

TOLO Dziecko lube że

żadna miłość nie jest podobna. Każda 

kobieta kocha inaczej. Moja żona

inaczej mnie kocha, jak pani swego

mę za.,.
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MUSZKA ■ &wsy ■

ww

TOLO Och! 3ale Faust oddałbym duszę, ażeby 

być tak kochanym choćby jedną 

chwilę.

MUSZKA

Jak można*

TOLO Można. Muszko.. • mo żna!

MUSZKA Słuchać nie chcę.

TOLO Przesądy. Jeśli krzywdy nie robi 

się nikomu. Grzech ukryty jest na 

wpół przebaczony,, >
A

kto AfWUnJ ;
Mś^hśj o grzechu. Jakże można?MUSZKA
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TOLO Cofam słowo.

MUSZKA Zamęt mam od tych słów w głowie

TOLO Z zamętu powstał świat, światło, 

kwiaty, kobieta, Bwa,.,a potem 

drogą kultury, takie jak*.

MUSZKA

/1 na w ~ śof-ag.TOLO

-WrotmŁęty ćudcire-tffW ^^sł, Liii 

róże, błękit nieba. Czy ci o tym nik 

nie mówił?

MUSZKA Nikt,



TOLO

MUSZKA

MAwet mąż?

OJ on nazywa mnie Barcią. Mówt, że 

jestem typ szczerosłowiański.

TÓT.0

'Z

k-tere>-si^-i^^g~dyspo zyc j e

rmrłpy;' •iwrato- ozyź^azagaago.sło.wi a- ■ 

Z pudru powstałaś jak Wenus z piany

morskiej.

ścian lepie j dostosoj^se się. nie 

mógł. Paneau Scfucherb, żyjące ~ to ty 

a dusza^woja z eteru, który smugą 

o^wlekó^'/ nytes^E'' wś ród’';W^t*fenych.

jjgBgą&i* Dlaczego zamykasz oczka?
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MUSZKA Nie wiem...ale pan mówi tak łagodnie 

tak pięknie... to upaja...

TOI-.O

MUSZKA

TOLO

Bo sam jestem upojony...

Ależ ozem?

MUSZKA Oh! przez litość!

TOLO Bobrze...już dobrze...nie będę.

MUSZKA
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TÓLO To dziwne, że moje słowa tak na 
W p€&ŁA

<• raiodo-wych Mesiąc

iiMi^oińiaiwra^^to. wlaśniu^-tg^^fegęgne,

A przecież mam wrażenie, że czegoś 

pragniesz

MUSZKA

Odejś0 fctaszę

SOLO

Dlaczego nie ehcesz odpowiedzieć?

Ozy mi nie "ufasz?



- 17 ~

MUSZKA To są których, ja sama
kv^fWV 

nie

TOLO gwg^g^WBttFgirr^ó' rffff"TOeygB»»*

MUSZKA

TOLO

MUSZKA

TOLO Jesteś sa mało kochaną,

ip^-WyfiiłBO? 'Arój mąż jest tyłka
n^obfŁ

twoim m-cżem, A talii .j^^Ła?

musi mieć kochanka.

MUSZKA 0!
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TOLO

TOLO

^aaato! Lękaj się, by twoja piękność 

nie stała się niepotrzebną piękności? 

Po takiej miłości jak Witolda, ty 

nie potBBebujesz być tak piękną, 

zapytaj go,..

MUSZKA
<ŁUju
-w—

TOLO

Ja? my nigdy z nim o tem nie mówimy.

Jak to ? co? Wszak słowami pieści Sit 

kobietę stokroć fczulej jak gestem.
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MUSZKA

TOLO
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MUSZKA

T0L0

Na co ?

Na ciebie cudowna. Na ciebie.

LULU

Ach!... Lulu!

p -

®ie

Cóż Lulu ? Mąż do żony, żona do męLULU

ża nigdy nie powinni wchodzić bez
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LULU pukania. I-

ten sposób oszczędzaj

sobie tysiące rozczarowań*

MUSZKA Jakich?

LULU

TOLO

Ależ... choćby estetycznej natury 

miłe niewiniątko.•

Ha to należy mieć osobne apartamen- 

t a.

iULU Wspólna “komnata", mówiąc stylem 

XVI wieku# jest zbytkiem dozwolo­

nym w zabudowaniach dworskich, tak 

zwanych czworakach.
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TOLO

LULU

Zapominasz, że właśnie...

Pozwól mi dokończyć - i u ludzi

mających 20 i 28 lat.

MUSZKA Dlaczegóż nie później ?

LULU

MUSZKA

Odpowiesz mi na to za 20 lat, 

gdy się przejrzysz w wielkira_ 
v, : . sgL Awp io

lustrze, no...

i to bez osłonek.

Och Lulu !

LULU Cóż och Lulu ?... To nic nie pomoże

W każdym razie de«?
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!'

- 1 warkoczem.

MUSZKA Malałby kto, że ty.,,
ł

LULU Ach moja droga, ja jestem wyjątkiem.

Pochodzę z rasy dającej w posag® 

obietnice, ale zato zęby, włosy, 

itd bajecznej jakości, 
w

TOLO Któż nie zaręczy, że i Muszka®.,

wszak z tej samej rasy pochodzi®

LULU A przytem ma 20 lat. Mieliście

rację flirtować tutaj. Choć i tam 

nad stawem widok był przecudny.
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LULU Przedstawcie sobie - Witolda w te­

nisowych bielach - pośród fornali

pławiących konie

TOLO Czy wjechał do stawu ?

LULU Mało brakowało. Moja obecność go

MUSZKA

jedak bawił mnie

wśród

i o dt-/

krępowała. Widziałam, że był z tego

powodu wściekły®

.e pływające

'-równi

ce ś z centnarów'ludzi

się wody - śmiałośćpieni;

Zostawiam was. Darujcie

LULU Do swoich krów i obory. Nie moja

droga. Tam jest twoja
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LULU ągwaj-cagokei.; któ#a to doskonale

wykona,

MUSZKA Wituś będzie się gniewać.

LULU Wituś ma dziś dobry dzień. Daruje

ci łaskawie twoje przevzinienie« 

jaiuąi

e-pie, Zresztą mam z tobą do pomówię 

ni a.

TOLO Znawzyh? panie Tolo idź na spotka­

nie Witusia, -

~ i.ff Fuliniiini iiiijii 1W1WO JZTOLTT::ę: \TLEt'':i

;GHBa8&fiffi£ów Idę raczej przejrzeć 

książki pozostawione w altanie.
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LULU

TOLO

A nie zarzuć rai zakładki.

Wiem, wiem, Sywjalirfcc twoje kapie

tor.aMah ^g&ewew^e-Siito&itb
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SCENA III
«* «M> ««■ «M»

MUSZKA - LULU

LULU

MUSZKA

LULU

MUSZKA

LULU
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ZLTTLTT

Ale. .. "bądź spokojna.

To /czysto platoniczne®

MUSZKA O! proszę!

LUDU Co? eo? jakaż zmiana® Dwa miesiące 

temu, gdy na wasze zaproszenie

ifcjłgmłmyji, przybyliśmy

na to cudowne P-odcilo, znalazłam 
dcwwW

ciebie taką samą, jak ws^aiigś®^

Młodą szablonową B^śstezksz męża=» 

techka. Dziś słyszę o... proszę...
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MUSZKA Mylisz się* Kie zmieniłam się.

LULU

MUSZKA

To szkoda* Tylko głupcy nie zmie­

niają się, Mam więc nadzieję, 

że się nie mylę* Bo ty, choć dałaś 

zło żyd u swych, zgrabnych nóżek, 

■pffB©?5!ł&ezo?^eh-de--ezerwcnyeh--0.bGa-

F całe olbrzymie, 
b* 

pełne przyszłości gospodarstwo 

mleczne - przecież rozumek swój 
i 

masz i to niezły.

Mylisz się LULu. Jestem zupełnie 

głupia.

Nie* Jesteś wystarczająco głupia. 

Tak, jak każda z nas, gdy była 

młoda.

LULU



» 50 “

LULU U ciebie zachodzi pewna komplika­

cja. Jesteś sentymentalna.

MUSZKA AuftĘrtBwjp/-
Nie. jJp3?e jestem sentymentalna*

LULU Ależ tale ! JgflB, miumbmiii jwni

‘Tylko, że twoja senty 

mentalność poszła teraz w innym 

kierunku.

MUSZKA yteBgmTOld/-

AtośW. w jakim?

LULU /

Pod-ko-chu-jesz się w moim mężu.
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MUSZKA

LULU

MUSZKA

LULU

Och Lulu !

0 . itjzj »

och Lulu I ...

Widzisz jednak, że nie mam ani 

sztyletu, ani witrjolu w ręku.

Zaręczam ci jednak... 

I

Daj spokój. Widzisz przecież, 

źe mi to jest nie tylko obojętnem, 

ale że mnie to bawi. Pasjami lubię 

patrzeć przez odwrotną stronę lor- 
«r

netki... Tjjiarf mii 11 ^irrnin uliiilii j 11

-"drugą

[• redukcja miłości,

tęsknot, pragnień,., nawet, nawet
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MUSZKA

LULU

Czyż twój mąż nic cię nie obchodzi.

To, moja droga, inna strona tej 

sprawy. Obchodzi mnie i bardzo. 

Każdą kobietę obchodzi najwięcej 

jej ostatnia tualeta balowa. Gdy 

wie, że to ostatnia uroczystość, 

na jakiej jej być dozwolono z całym 

aparatem blasku i piękności - W-

MUSZKA A więc o ,•

LULU Że nic nie pożyczam, ale darować...

MUSZKA Och, Lulu ! darować męża...



LULU

MUSZKA

dMpiOI... to my mótdmy o mężu ?

Ja mówię o tualetach. Zauważyłam, 

że i tualety mają swoją duszę,

^ąan ifflffieWii ją
I JaŁe - próżność ich jest, wielka.••

Tualet czy mężów ?

LULU

IwkifojPragną koniecznie 

uwielbienia. Zwłaszcza, skoro są 

trochę przenoszone - te ostatnie, 

czy ci ostatni, słowem to, co naj­

lepiej jeszcze przy świetle wygląda 

Otóż takiemu czemuś źle się dzieje, 

gdy przebywa samo, traci na blasku, 

na dowcipie<



- 34 -

LULU

muszka

LULU

MUSZKA

Drzeto dobrze jest pozwolić mu 

na uwielbienie takich markizetek, 

owianych wnnią ^<eł«S|śfSh łanów, 

jak pewna moja znajoma*

A ty się nie lękasz, ażeby twój 

mąż. •.

Och obecnie ! ....

Dlaczego... obecnie? ...

Oto dlatego... choćby ci 

tłumaczyć, srby tego nie zrozumiesz 

To są subtelności.

LULU
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MUSZKA

Ależ... ja wiem już wszystko.

Jestem tali dawno zamężną...

LULU Dziecko! Co ty wiesz ?...

Miłość, to gra w karty, wygrywa 

ten, kto ma najwięcej i najsprytniej 

uzbieranych atutów w ręku. Ale mi~ 

łość w małżeństwie wymaga osobnych 

kart. Ot... jak w taroku...

'Sa^MUtorJest tam jedna karta, która 

się nazywa skiz, ona bije wszystkie, 

nawet damy. Uważasz Muszko, damy!.....



MUSZKA

LULU

A * skizem w małżeństwie ? •

Sie nalegaj. Me po­

idłem ci teraz. Może kiedyś. Zdoby­

łam tę tajemncę dość ciężko. 
4

Ty szukaj zefcej strony. A co do 

flirtów męża, to widzisz, w odpowied 

niej chwili zjawiam się ja...

no i... e^Efcn z flirtów mego męża

- korzyść odnoszę..• Ja!.. .

MUSZKA

LULU

Me rozumiem.

Tern lepiej. Flirtuj dalej, a będę 

ci wdzięczna. Oto i twój mąż...

/wchodzi/
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SCENA IV
M* M» «M» <MB «M» «0» M»

witus - LULU - MUSZKA

/do - Muaaki/

Ty tutaj ?

LULU

WITUS

Ja ją zatrzymałam. Łaski i prze­

baczenia

Kuzynka żartuje, a ja pragnę

naprawdę do gospodarstwa. Tego 

zresztą żyozą sobie i jej rodzice

i moi rodzice..

LULU I moja mamcia i twoja mamcia i obli

mamcie.
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LULU ®o idź Muszko, skoro cię tak gwał­

townie obowiązki wzywają. Proszą 

cię powróć zaraz, bo wiesz, że 

mamy omówić cudowny dzisiejszy 

wieczór.

MUSZKA . wracam za chwilę,

/wybiega/

LULU

Oo za wdzięk, jaka gracja.

WITUB Dobre serce i grunt dobry. fe<obre-

^-gniazda, troszkę tylko rozpiesz­

czona.

LULU
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VSTTUS

LULU

pudrowane

figurki. Zdolne są tylko wdziękiem 

swoim z dotlić iirtwftwmfri*

WITU5 Och. czasy e^a&e^ek minęły

LULU Nastały czasy... obór...

WITUS

LULU

Naturalnie.

jL 4
Paftie kochany. Nic s: tego wdzięku 

nie zatarło,, wiut
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LULU Nawet pan swoimi oborami nie zdła-

wiłeś- gwuw ji l i tego

czegoś nieuchwytnegos które się 

tu snuje8 jwtfcby 'gfce^Bd^^g^t-ą

WITUS Marzeniem nrfc moim jest to skrzydło

pałacu przerobić.

LULU . Barbarzyń­

com źle się dzieje we wspomnieniach 

ludzkich.

VJITUS To wszystko jest niepraktyczne.

LULU Ornamenty na kościele Saint-Paul

są także niepraktyczne.
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WETUS To nie dwór wiejskiego

obywatela,, który musi się borykać 

z twardą ziemią,

LULU Ach Boże ! wiecznie mówicie o tej

twardej ziemi * gdy deszcz pada 

mięknie,

MTUS Zanadto,

LULU Otóż to. Wieczyste wiejskie gsalai

gdakani e.., zanadto.. • zamało... 

to deszcz, to pogoda,,.

WITUS Taki nasz los,

LULU Należy go rozjaśnić.
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WITUS

LULU

C i? Same kłopoty !

I to w dwa lata po ślubie®

WITUB

A cóż to ma jedno do drugiego ?

LULU / JJHUIIIII1 LIII

Al w takim razie składam broń.

WITUS Tylko przybyły mi kłopoty. Muęzkę 

siłą nakłaniam do zajęcia się gos- 

podarstwenu

LULU
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1

wsus-..

LULU Kobiety bardzo często 

idą za mąż po to, aby się uwolnić 

od tego co robiły w domu. Inaczej) 

- pozostałyby w domu, "
'ID

V/ITUS Nie dla mnie. Wr-eescie^przyznam 

się kuzynko, że często mówisz 

do mnie zagadkami, a ja jestem 

prosty człowiek. Cała moja zaleta

Ó • szczerość.

LULU

I temperament, A. •• Muszka?

WITUS Co?
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LULU Osy i ona ma taki temperament ?

WITUS

Wie kuzynka, że nie wiem

LULU Przypomnij sobie

WITUS A na co to kuzynce potrzebne

LULU Potrzebne

WITUS

Do szczęścia ?

LULU Kto wie - może
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mus

LULU

raus

LULU

UITUS

A jak kuzynka woli - aby 'miała 

temperament, czy nie ?

Do moich celów • wolę nie®..

Sentyment wystarczy.
||

A więc jest- tak, Moja Buszka nie 

ma temperamentu.

/iBMlhoilU

Czy jak każda żona w oczach męża ?

Nie rozumiem.

Bo są dwa rodzaje braku tempera- 

mentu u nas kobiet. Jeden istotny, 

a ten drugi tylko w oazach męża.

LULU
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WITUS Nie wiedziałem# zresztą jestem

przekonany# że Muszka nie ma napraw­

dę temperamentu, dzięki Bogu.

LULU , Ciekawe.

WITUS Co?

LULU Że kuzyn właśnie za to Panu Bogu

dziękuje.

WTTUS Maturalnie. Lubię spokój. Wolę#

że Muszka nie ma temperamentu.

LULU I ja także.

WITUS A cóż kuzynce na tern zależy ?



i. OjbniM
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LULU

WITUS

<

yactólfi
Nic. Ale |^fcg&=-co do was wymknie, 

że maluczko, a ty kuzynie zaczniess 

ją asta zdradzać.

nigdy. Brzydzę się ezemś takiem, 

To u nas rodzinne, że jesteśmy 

wzorowymi mężami.

LULU

WITUS

Rzeczywiście - są wady, które się 

odziedzicza. Bo przecież nie jest 

to znów tak brzydkie, jak się 

zdaje.

Ale nieuczciwe. Tak ja, jak i Musz­

ka będziemy pod tym względem bez

zarzutu.
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LULU

O । 
j^O"^a:i możebyś kuzynie 

dał się w tej pozie sfotografować.

WCTU5 Kuzynka żartuje. Sądzę, że i kuzyn­

ka... i Tolo...

LULU Ach! najlepiej o obecnych wfaritś

nie mówić, a co do Tola, to ja 

chętnie pozwala® mu...

WITUS . ............. . ?...

na co ?

LULU Aby flirtował z pięknymi paniami.
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WITUS To źle»,< mogę powiedzieć, że to

LULU

mus

LULU

nie jest

Uczciwe? Och.! ale porozummy się

Pozwalam mu na flirt z damami

i?

I jestem spokojna o ostatnią kart­

kę mego małżeństlrego kontraktu, jak­

bym ją siaka w kasie ogniotrwałej
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SCENA V 
at* «■» *• W *•

CIS « MUSZKA

MUSZKA Oto jestem I

WITUB Wszystko w porządku ?

MUSZKA Dwoje cieląt pastuchy zgubiły,

WETUS Co? jak? a to można oszaleć.

LULU

MUSZKA

Bajecznyl

Kie bardzo !
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LULU A teraz dalej do dzieła. Niedługo

się ściemni zupełnie, księżyc się 

ukaże. A my w kostiumach, tych 

które znalazłyśmy w tej rupieeiarr 

... zresztą zobaczysz...

xd.eszając

dawne stroje z XVIII

/wehodzfejl
UjfluHW UaitMAuW

MUSZKA- Co za zapach ! co za woń !

LULU Jakby na skrzydłach motyli sfru«

nęły całe fale rozkwitłych zdała 

grząd.



LULU ! Kobiety^ które śa no-* 

siły/^rózumiały po co żyją na świście.

MUSZKA Ach! Gdyby ±e przemówiły !
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LULU

t lepiej niech nie mówią.

MUSZKA

LULU Bo miałyby**. może... za wiele

do powiedzenia®*,.

MUSZKA Nie sąadzę* Takie są delikatne.

LULU Największy grzech "bywa właśnie

ten najdelikatniejszy, 
'i 

. .''1

MUSZKA  Więc ty sądzisz, że i one

Jaka szkoda, to mi cały urok psuje



* 54

LULU

uroku dodaje.

MUSZKA Ich grzechy ? \
- \

LULU

\

le^ grzechy * ty odziedziczył^....

MUSZKA

LULU AŁesk koronki * i nie sentymentalne 

serce * skłonność do *

MUSZKA Do grzechu ?

LULU ISie.-r. tylko do flirtu. Ty się za* 

trzymasz, bo ciebie wychowano higien 

nicznie i tradycjonalnie.
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LULU

MUSZKA

A potem.MM aniele... ty nie masz 

temperamentu.••

Taję Prawda! Tak mówi Witus.
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SCENA VI
ee> m 4» w «*» «W

TOLO - MUSZKA - LULU

TOLO /wchodzi/

Och! ktoś wybiera się na bal, w po- 

wietrzą zapach balowych toalet.

LULU
Go to. Wm M/tUb

--FT-r-»- ■ ■ ? A

Rozpozna natychmiast.

MUSZKA >rani a
ągffiaasw^wąjg

TOLO Dokąd kuzynko, dokąd ?
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LULU Proszę nie psuć zabawy'

TOLO Więc znów coś nowego ?

LULU Ciągle... Ostatnią moją nowością 
i

będzie 

moja śmierć* Do te3 chwili zawsze 

na usługi mego pana i władcy,

TOLO MELANCHOLIA I

LULU

Nocy letnich. Bzów rozkwitłych 

wonne czary.

TOLO Zawsze pełna uroku,
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LULU A ty pełen pobłażliwości i galanterii

TOLO Skądże pobłażliwości ?

LULU Potrzebuję jej®.* urodziłam się

o parę lat za wcześnie.

TOLO

bo patrząc na ciebie nikt o tern

LULU

nie pamięta®

Nie można byś bardziej ŁóW-s-~®SQ 

Ale jest niestety, ktoś, kto mi to 

bardzo często niedyskretnie przypo­

mina®

TOLO Któż taki ?
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LULU Ja ~samal

!••• moje czyny*

TOLO Jestem bardzo a przecież Me

rozumiem*

LULU W tem właśnie mój cały wysiłek, 

ażebyś nie zrozumiał

TOLO Wysiłek*

LULU

TOLO Kajlepszy pływak utrzymuje się na 

powierzchni bez wysiłku



60

LULU

TOLO

LULU

TOLO Och! ciebie? ty jesteś ze stali

LULU !••• z uśmiechu... Masz rac&ę

TOLO A prżytem sentyment ci nie dc

twarzy.
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LULU Masz rację* Ja jestem z tych weso­

łych pań, od których zawsze śąda się

uśmiechu

TOLO Jak woni od kwiatu.

Tylko kobiety zawsze sentymentalne

są nudne

LULU Jesteś jakiś ntetój: nieswój

TOLO Trochę

LULU Przyślę ci Muszkę

TOLO Czy to insynuacja ?

LULU Raczej - hołd niezwyciążenerarcu

/z ukłonem odchodzi* SfewiBW tół*



SCENA VII
MW «n» «*» HMt W

TOLO - MUSZKA

TOLO MuszkoI

MUSZKO Kuzynie?

TOLO
*

Ja czekam.

MUSZKA Och kuzynie !
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TOM

MUSZKA

Ja gestem uparty i... stały.••

Pozwalam sobie powiedzieć, że nie 

dajesz dowodów tej stałości.

TOM Ozyź nie kocham cię już od dwóch 

miesięcy ?

MUSZKA Jeżeli tak... przestałeś kochać

twą żonę. Gdzież tu więc jest
i 

stałość ?

TOM

MUSZKA

Gniewasz się, kuzynie ?
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TOLC Przebaczę.,,, pod jednym warunkiem, 

że kuzynka nigdy nie będzie złoś­

liwa. Ty możesz być tylko sentymen* 

tein, ciszą jezior sennych.

MUSZKA Wituś mówi, że to nudne

TOLO Tylko kobiety, które są zawsze 

zabawne są nudne

MUSZKA Sądziłam,

TOIiO Mi aądś rA-e, Bądź sobą

Ty... cudzie

MUSZKA

Me mów tak do mnie,



T010 SaęoteM! co za temperament !

MUSZKA /wybiega jak szalona/

TOLO /g^^^^pSa-papt-erosa/1

«• a to miła, niespo 

dzionka.

K1TUS /wchodzi/
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SCENA VIII

TOLO WITUS

WITUS Cóż to ? jesteś sam*

TOLO Przed chwilą,były tli panie

VJITUS Gdzież są ?

TOLO Wyszły, ’ Przygotowują jakąś niespo­

dziankę

WITUS Znowu? Przyznam ci się, śe jestem

zmęczony szalenie

TOLO Od czegóż jesteś

młody ?
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VJ1TUS

TOLO

Poujadaj się tale koło gospodarstwa 

jak ja,

04ci/ol<Vu
Nie jestem głupi# swoje

w dzierżawę.

WITUS

TOLO

Ja kocham ziemię#

Frazesy. -Leśysz na niej, steapEsn 

drapiesz, szarpiesz, ciągniesz co 

dać może# Jakby ci nie niosła po­

rządnie, ciekaw jestem, czybyś ją 

kochał#

WITUS To nieprawda# Uprawiam ją#
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TOLO To się tak nazywa- Ale rezultat - 

pieniądze* Uranie ten sam rezultat - 

pieniądze, Tylko, że się sam nie 
a-ioW#

b abr zę, J

-— • ■ -■— ---- „.>,.11 ...... .

do Wiehy, i pielęgnować raoeje 

artretyzmy. Widziałe8? roztyłem się. 

Raz jeden człowiek żyje.

WITUS Gdyby tak wszyscy myśleli jak ty

TOLO

wyglądasz.

WITU5 Nęczy ranie...biały,..muszę ciągle



q\)Ó olfrfOyttoA* d/MAh

p-
p-k 

IŚ^Tp-^

TOLO

WITUS

TOLO

WITUS

TOLO

Nieszczęscie! Wiesz - zróbmy przyjemni- 
14

naszym paniom - ubi orzmy się we fraki, 

one coś także tam urządzają w sekrecie.

. i

Za nic!

Jak chcesz! Kolorowe fraki, Cłiausse's, 
\ H 

ja nawet kazałem przyrządzić - wynazłem

u ciebie*

\\■• 

\ '! 
Ciasny - utyłem.

■ 1

Ty się rozrosłeś - to ja tyję... \

Marienbadzik w perpektywie!.. Ho, ale 
\

ubieramy się. Ładnie się zaprezentu­

jemy.
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TOLO Przed naszymi żonami

\K

WITU5 Nie wrato

TOLO

WITUS Czy wy nigdy nie możecie siedzieć 

spokojnie,., ty i twoja żona?

TOLO

WITUS

TOLO

I czy taicie życie nigdy się nie znudzić

Jak cygaro suche i dobrze ciągnie, a

kobiety piękne, to o nudach mowy być 

nie może.
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WITUS

TOLO

KETUS

Cygaro jeszcze - ale co_do kobiet

to jak Boga kocham

ze z kobie

po

/Lo1o wyprowadza go, LOKAJ gasi kandelabry, tak, 

że tylko z otwartych drzwi ogrodowych widać wielką 

smugę księżycowego światła. Jeden z lokali wchdzi

na taboret i nakręca zegar z kurantem, który 

wisi, na ścienie. Poczem lokaje znikają powoli

z poza klombów widać z d óch stron zbliżające sięy 

dwie postacie kobiece, ubrane w strój markiz

z końca XVIII w. Idą wolno w białych perukach i złó\t 

złotych pantofelkach w takt meneuta granego przez ku 

kurant, ubliżają się, podają sobie ręce, okręcają si 

wreszcie wchodzą na scenę/
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L.H.

SCENA IX

MUSZKA - LULU 

/ klombie/ ».

MUSZKA Księlyccam tarcz się wnosi złota

i cicha noc roztacza czary, 

W takt Manueta i gawotta, 

rożdzwania się ten zegar stary.

LULU /kołs=?aOTftnx/

iMoc J^elseśgr-w krąg roztacza czary, 

/xwłse*aą.sweł«»-na^®eenęA

Słodyczą kwiatów tchną kielichy - 

Cyt! słuchaj! jak ze szklanej czary 

■^eje się dźwięk melodii cichgrj.
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aMUSZKA Niech z wolna wifeje nić wrzeciona 

Ach! przesnić i przetańczyć życie

JAtynMAT
LULU

Jakby melodią nieskończoną

W rozkosznym przesnić się zachwycie* -

,ada;

MUSZKA

Cyt! szkalnne dźwięki drżą i brzęczą >
Ml-T .Um, Aima-ó

LULU

Senną osnuła się otęczą

Nad parkiem tarcz księżyca złota



\ >
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/ ^cŁffiy ®zilX^rci j qL Zcl KlOŚnOnl^ cłlWiJLS- £1X10 Z 0’1110. •*' pB^OWŁo

SCENA X 

» *» «» «■»• CB* MB ra> os) n»

LULU TOLO

TOLO

i wchodzą na

KKwiUu
LULU

wrnus

LULU

TOLO

Cxdfvo, ' •
Stra^śs! bądź dziś także trlaw łjtg

*
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i stroje

TOLO
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WITUS /JBernSt elcTać’ przy.źgnW* \

V 'LULU Za nic aa- swiecie» kuzyn przy mnie!

Mąż mój przy Muszce!

MUSZKA Kolacja bardzo skromna, Ale tak zarzą­

dziła LULU,

TOLO Przeciwnie,.. menu stylowe.
X

WITUS Zanadto !Bąd§ musżał zajrzeć do

kredensu.

LULU

Twój apetyt jest imponujący!

witus Apetyt,,.



77 -

TOLO

Daj że spokój z ziemianinem przy

pudrowanych damach.

WITUS A któż wtedy rolę uprawiał?

TOLO Z pewnością nie cit którzy w tym salonj

jedli wykwintne wieczerze, rozjaśnione

Muszki.

MUSZKA Ależ kuzynies nalewasz mi już drugi

kieliszek,

TOLO Ja piję trzeci

MUSZKA Ja mam bardzo słabą głowę
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WITUS

TOLO

LULU

To iiiepijo

Przeciwnie, skoro moja pani miała tak 

cudowną myśl i urozmaiciła nam tak 

niespodziewanie a uroczo dzisiejszy
• ' . ■' .'.4

wieczór, winniśmy oddać się zabawie A 

całym sercem*

Dziękuję ci, że mnie popierasz w mych 

zamiarach.;

dotlaaieiaZ,



MUSZKA kuzyn, dziś

TOLO

WITU§

taki śii©sny.

A tale - dziesięć lat temu był naprawdę"

piękny. Był

cienki w pasie

MUSZKA Nie wim...nie pamiętam,,,



WITU5

TOLO
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WITUS Bo się upije.

TOLO Bochodsi z rodu, który ma piękne głowy 

i mocne głowy® A gdyby nawet.

MUSZKA

*^ak tu gorąco!

LULU

aka srebrna noc.

MUSZKA

pływają i całe są takie srebrne, • •
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TOLO

Cały ogród jak jeden Mat srebrzy 'się,

otwiera*. •

MUSZKA Ja. pójdę dae łabędziom okruchy ciast «-

czy można?

mika,

TOLO

i

Przeziębi się... nad stawem chłodno

Zaniosę jej szal

A wy?

WITUS

LULU

bO<4rv€
Ja wolę wg^aMś oygag^r w towarzystwie 

kuzynki, jeśli mi pozwoli#

Chętnie.

TOLO /znika w ogrodzie/
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SCENA XI

LULU - WITUS

LULU kominfer/-

WITUS

LULU

WITUS

/ggg^gSfy-SWt-źia^' przez .--CiŁWijęę^

Nawet kuzynka dziś dobrze wygląda. 
■

To ”nawetn jest rozczulające.

U mnie to dużo znaczy. Bo ja się w 

komplimenty nie bawię. 0! Muszce w tej 

młynarce zupełnie nie do twarzy, za

czerwona.

LULU Przeciwnie.

WITUS Wygląda jak poziomica w śmietanie. Czy i 

ma styl, czy nie ma stylu, Albo dobrze 

albo źle, a kuzynka wygląda doprawdy 1 
w
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... . . >
- ■ \ 

doprawdy jak z obrazu, \

LULU Czy tak?

WITUS Nawet kuzynka ma takie Beoś” w ustacłi,

co to ja nie umiem określić, albo 

to coś jest*

LULU Proszę...kuzyn się na takich rzeczach

rozumie?

. .■ ■ V

i. ' ' ' l l\

WITUS Na kobietach? mnie teraz tak to gospo-;.

darstwo wzięło.,* ale *.•

LULU Wystarczy parę kieliszków «»

WITUS Pewnie.. .^ak z głowy zdjąć kłopoty...
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LULU Okazuje się psycholog i znawca,

WITU§ A no... w powiecie uchodzę, że się

znam na koniach i na kobietach. Mnie 

jeszcze nikt nie oszukał.

LULU /ąaiyffl

IkjgSl ozem? na koniach czy na kobietać.

WITUB I jedni i drugie. A w pyskach iwardę

złamię! *

LULU Kogo? Konia czy kobietę?

WITUS

I jedni i drugie. A za wiele nerwów / '
fora ze dwora...

LULU

Kto? koń czy kobieta?
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TOTUS

LULU

TOTUS

LULU

TOTUS

LULU

TOTUS

LULU

I jedno i drugie.

Kuzyn jest żywiołowy.

Jaki?

W swoim rodzaju...zachwycający.

0® oj o!..

I prawie ciekawy.

0 ciekawość to już nie moja wada.

Kuzyn mnie nie rozumie.
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y/ITTTS Kuzynka ma śliczne nogi JL jest pysznie

wiązana.

LULU Proszę.

X

WITUS Jak Boga kocham.

LULU ^aszych państwa nie widaó.

NITUS Są gdzieś w cieniu...

LULU

Czy kuzyn nie jest zazdrosny?

WITUS Byłem jak tygrys za moich kawalerskich

czasów... No!...i nawet o.•.Tola..., 

słyszy kuzynka...o Tola.
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A !LULU

WITUS •

A już wtedy Tolo był, niech się kuzyn­

ka nie gniewa, ale Boże się zmiłuj!

^ylko byłem głupi..,

LULU Może wtedy kuzynie byłeś bardzo mądry.

WITU3

LULU

No daruj kuzynko, ażeby się podobać
V' 

kobiecie, trzeba żeby mężczyzna był.>.

Czasem dosyć, żeby był i to wystarcza.

WITUS Nie rozuniem.

Szelest-kroków.

LULU
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VJITUS 3% ..stybaeh*

LULU ..

Więc kuzyn nie myśli, że piękność 

kobity, to jak srebro tej nocy, 

z której każdy czerpać może*

WITUS Ładna byłaby historia!

LULU

WITUS

Ach! ja mówię do pewnych granic.
<4

W!...jak kobieta rozkocha, to granic

nie ma. Ale co kuzynka może się znać 

na tych rzeczach..•



yfittutuw. p.te. 
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LULU Dlaczego? y.

WITUS Bo kuzynka jest uczciwa kobieta, a

przed uczciwymi kobietami - czołem.
|| 

LULU

Nudy uczciwości wam moi panowie 

zawdzięczamy.
7 • ' • %

WITUS OJ

LULU Gdyby mężczyźni byli dyskretniejsi,

byłoby stanowczo bardzo mało uczciwych 

kobiet na śmiecie.
\.\ 

: ' i

WITUS Nie wierzę.

LULU /y*w^>
.A ja jzrtsm pcir?.. Alp^nfiiir7rrTMin>^mfemzo

*1.ii; 4 AL«i
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SCENA XII

GIŻ SAMI - MUSZKA

MUSZKA /przebiega trwożliwie przez

ogród/

LULU

MUSZKO! MUSZKO!

MUSSKA

LULU Chodźźe tu do nas.

KEUM MUSZKA Chcialam iśó do siebie

LULU
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MUSZKA

Effl. WITUS

LULU

MUSZKA

. • jestem taka senna,

Mó.iłem..za dużo piłaś...

Zostań z nami. Gdzie Tolo ?

Nie i-.dem. Został. Ja<pojdę. Bardzo 

jestem senna. Dobranoc.

/^a»3 lulu-

Nie...nie..• dobranoc....

/wybiega/

WITUS Oto jest ta...dobra głowa...Oczy jej

błyszczą. jak dwie latarnie...rozpalona

LULU Idź pan za nią.



CUmM Q-
95

WITUS O 3 o! o! mam jeszcze raporty,p±s®ź

konferencje, a potem muszę obejść 

zabudowania. Pańskie oko konia tuczy, 

moja pudrowana księżno! 

/wychodzi/

SCENA XIII

LULU - TOLO \
\\ .

\ ' Ą
LULU /ato®*^^®:<chwilę zamyślona,..- 'WWteMW

To niemożliwe.

/r^igiliifli x

W tej samej chwili wchodzi Tolo i nie widząc 

żony, skierowuje się do swego pokoju, wziąwszy

kandelabr ze stołu/

Tolu !
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TOLO

A !...ty jeszcze tutaj?

LULU

Czekałam na ciebie. Gzy jesteś zadowo-

'lony ze mnie ?

TOLO Had wyraz, W tej główce powstają pomysł

bajeczne

LULU Rozepnij mi ten £©r?a&

TOLO Proszę, A teraz pozwól sobie powiedzieć

LULU

- dobranoc i do jutra,

Jak to do jutra?

TOLO Nie uwierzysz, jaki jestem senny.



% f. U
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LUDU I ty także ?

SOLO Co ?

LULU Nic. A więc jesteś senny?

TOŁO Szalenie. Idę spaś! Dobranoc!

/wchodzi do swego pokoju/

LULU feWu.pd..: a-ju
V'

Czyżbym się tyma razem przerachowała?

-Uun^jpML
-LL__. iWUuuCL J 
tokoie hwhj 
ęrrw

KONIEC AKTU PIERWSZEGO
sasssmasescssasszasatsesssKssssstsssssassssaassstscaEcseraasssiaMBSzsssstsssssc*:
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|jttvó wwXfe
AKT D R U I

IPUfcfM U qMm

Ad Vm>Ą**ą
G

=sss=sss55S=:k:=:ss=s=b:=:ss83iss=sb

/Scena przedstawia ten sam pokój - uprzątnięty.

Ze swgo pokoju wychodzi Tolo, posiewa, przegląda się 

w lustrze, potem sida na fotelu i zapala papierosa, - 

Z drzwi pokoju sypailnego wypada. Muszka i rzuca mu się 

na szyję. ON przerażony - odczepia jej ręce i odskakuje/ 

po® pt&Mhi 
SCENA I 

asssssEssstssssssr  sssss sx=sss=s=s^:

TOLO - MUSZKA

TOLO A to co takiego?

1 ' ■ ■

MUSZ A Stęskniłam się! Stęskniłam się!

TOLO Ależ...ktoś może zobaczyć. \
" ■ J

MUSZKA . / w

Niech widzą! Niech podziwiają! niech 

uwielbiają razem ze mną!
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TOLO

Muszko!

MUSZKA Przed słońcem, przed ludźmi, przed

kwiatami chciałabym wołać - kocham! \ 

kocham! kocham!

to
TOLO Przed służbą zbyteczne.

MUSZKA Ach, to nie ma znaczenia! To wiem

jedno, że jestem inna od wczoraj, inna, 

zmieniłam się! ...

A może nie jestem inna, może byłabym C 

już taką. Tylko...spałam... jatartfest-- 

..................... Sam zawsze mówiłeś, 

że jestem śpiąca królewna.----

Zbudziłam się! I - oto jestem!
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TOLO

Z całą krasą, z całym wdziękiem

MUSZKA
'"\Q
Kim Me.. .Saska figurka,

etągretki-y-. z-teuzgot-ała się 
l&W

ziffite—z-

wg 
stawem... natomiast jest żar... jest

płomień!.

TOLO Muszko! ja ciebie nie poznaję!

MUSZKA I ja sibie nie poznaję! *OćL rana witaję

wśrM

po mnjrft-^łgaąy Tolu!

TOLO

MUSZKA

Tolu! Tolu!

Rzeczywiście...zbudziłaś się

Ty mój królewiczu!..Chodź!..chodź I

pobiegnijmy w słońce!



- 99 -

TOLO Za wcześnie dla mnie Muszko, zawcześnie

MUSZKA Później rosa błyszczeć przestanie!

TOLO Kfcfe&r spadnie mi na piersi.
A

MUSZKA Chodź! chodź! będziemy się całować!.*

SCENA I-I
fiSSMsssssjsssssssssssasasssss:

MUSZKA - TOLO - WITUS

"WITUŚ . .............. III..... ó.o ■

\ . GdzieŹ

Xod świtu biegasz? Zwykle nie można cię 

uprosić, ażebyś wstała. Gdzie byłaś?
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MUSZKA

WITUS

Wszędzie.

Wszędzie?

Tymcza^m dzień dobry.

MUSZKA

Za nic., za nie

WITUS

A to co nowego?

T0L0 Kaprysy pięknej kobiety.

WITUS Przede wszystkim Muszka nie jest piękne

kobietą tylko żoną a potem ja

kaprysów w domu nie chcę i nie zniosę.
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T0L0 Owszem, możesz tale mówić. To nic nie

szkodzi - ani nie pomoże.

TOTUS Musi pomóc!

TOLO Inni przed tobą także tak mówili, a 

przecież takie

bitwy przegrali.

TOTUS W ogóle Muszka się nagle zmieniła.

Zawsze była apatyczna, ale równa.
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WITUS

TOLO

WITUB

.y w saszecie

jego sentymentu, ani pasji, która jest

Wczoaraj naprzykład wracani z kancelarii

zasatję ją z oczyma, utkwionymi w-sufit 

w jakiejś ekstazie. Kyślę sobie - ma 

gorączkę... piła za dużo.... niech się 

wyśpi. Bano chcę jej poweidzieć dzień 

dobry ~ ucieka. ^enaz ... widziałeś 

jak mnie przyjęła, M sisz przysnąć, że 

się zmieniła?
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TOIiO Tak wygląda.

WITUS I to tale z dziś na jutro*

TOIiO Nigdy nie można wiedzieć kiedy kobieta

się bu dzi*

WITUS Ja do niej sprowadzę doktora.

TOLO 

Cudowna myśl!..

klTUS Kaprysy właśnie w takim dniu, kiedy

mam trochę czasu wolnego W i 

chcę go jej poświęcić.

TOLO Spóźniełeś się!...

V/ITUS E! żona zawsze powinna czekać
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. i

TOLO Aż mąż będzie miał czas nią się zająć?

WITU5 Właśnie.
S ■■■■

TOLO Raz na zawsze «ak@-4s^sobie, że twój

dom wypełnia nie żona, ale kobieta.

WITUS Słuchając was obojga to możnaby pomy­

śleć, że nie ma nic ważniejszego 

w życiu jak kobieta. A tynczasem to 

jest rzecz uboczna.

TOLO Kie - to jest życiowa główna ąwantura,

a ponieważ awantura, więc głośna 

a absorbująca.
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WITUS

T0L0

Jak kogo! Właśnie dziś mam ochotę^^ 

przed śniadaniem polecieć konno w

Posłuchaj dobrze, aż tu słychać jak

ćwierka i szumi! a woń!...Czy ta

Muszka nieYgłupia? byłybm ją zabrał \ 

ze sobą. •. nie umiem tak pędzie sam. .\.
■
potrzebuję zawsze mieć kogoś obok.

Może ty...

Dziękuję, ^y lecisz jak szalony, afeat*r

LULU

SCENA III
SS SS SSSS 585555 SB=S SS 55 SSS555SS S5 SS 55 S35555

LULU - TOLO - WITUS

/wchodząc/

Dzień dobry panom!

Cóż, dobrze spałeś ?
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WITUS Otóż to rozumiem. Zawsze dobry humor,

uprzejmość. To jest - żona

LULU Cóż się stało?

WITUS Muszka dziś kaprysi!!!

LULU Tak ?

WITUS Uawet rai się pocałować nie dała

LULU Al.

Wituś zapomina, że dzieci, kobiety i

inne oswojone istoty same do ręki 

przychodzą.
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WITUS Ach.! czekać i pobłażać kaprysom!

TOLO

Smutna konieczność!

WITUS

ci ulegać swiom kaprysom.

TOLO

Hie - bo ja jej każę ulegać moim! Do 

widzenia!

/wychodzi do swego pokoju/\

SCENA IV
SSSSS3XS2SSS5=3tSt=SSSS:=2SSSESSSSX:S:S#

WITUS LULU

WITU§ Wiesz co kuzynko - będę szczery

Dla mnie - kobieta - to właśnie jesteś
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i

LULU Czy dlatego, że Tolo ubrał mnie w tej 

chwili w glorię abnegacji?

WITUS Może# Kobieta -powinna kyiźx zawsze 

ulegać •.«

LULU Zdaje mi się, że Muszka...

UITUS Nie - gdy się zastanowię, to widzę 

że nie była uległa. Sak robiła, bo ni 

mogła robić inaczej. A przy pierwszej 

okazji poniosło ją.

LULU Należy na powrót nagiąć.

WITU5 Phi! ko& do tej chwili wart, dopóki 

nie poniesie.

LULU AłFjiHfflb $to wie... może ma rację!...

uległością można przegrać
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TOTUS Kie !

LULU Tak! tak...i dużo przegrać...stawkę

całego życia.

TOTUS Kuzynce dziś coś jest. Czy coś się

stało?

LULU Nie wiem. oże się stało, może nie

TOTUS To się odstanie

LULU Nie. -^b Witusia, są takie rzeczy, 

które się odstać nie mogą

TOTUS

U 'a tego nie znam? Niech kuzynka jedzio

ze m ą w step. Szynka na koniu 3ale V
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L.K.

LULU

z bronzu., jak arabka. Hu&gfcs"do- 

niczego. Polecimy jak wicher.

Uie, Dsiś nie gestem usposobiona.

WITOS Usposobienie się znajdzie... pamiętam

jak kuzynka raz rwała w-Ołazyńo-aoh... 

Me...Jak Boga kocham... kuzynka to 

jest władnie żojia dla mnie.

LULU Ja ?

WITU3 Tak! my byśmy się zgadzali. Ja to x 

czuję... z początku to mi się kuzynka 

nie bardzo podobała... ale teraz coraz 

więcej...
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LULU Ostrożnie! rochę Jeszcze zapału, 

a będzie deklaracja.

WETUS A niech będzie co chce - ale ot!.., 

Co kobieta, z którą się porozumieć można!

Szkoda, że^my się nie pobrali

LULU

Musiałabym m to znacznie później się 

urodzić

WITUS Głupstwo! Kuzynka wygląda tak śliez: 

że jak Boga kocham, nie żal byłoby 

i głupstow dla kuzynki zrobić

LULU

Ależ Witusiu to na swój sposób flirt!
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WITUS A niech mnie kaczki biją... ale musaę

kuzynkę ucałov?ać.

/całuje ją, •GlUlW.BBWlWBłuik^*' uyiym .

UCb fcu

Tak! A teras • • ja tu

7t'vAzai_po kuzynkę powrócę, tylko dyspozycje 

wydam. Dziś sprowadzają l^soiaobi-ł-^y 

czterdzieści par koni Idzie. Muszę 

dopolnować, bo matki od źrebiąt zabiory

SCENA 7
SSS33SS 53 ŚSS5 S»S3 355= 23 S5 Si 23SS55 ZS SJSSW

I£ETU5 - LULU - TOLO

Przyznaję się, że kazałem sobie podać 

śniadanie do mego pokoju .

taki dziś nieład po wczorajszym balu... 

gospodyni znikła... gosix>darz leci
’k>0/V\/\AAO V

• iri^rlubi,:.’..

TCLO
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LULU Dobrze zrobiłeś

WITUS o g-ee-tr urządzać jakieś przedpoto­

powe exhumacje... nawet kuzynka

straciła humor

TOLO Nie zauważyłem.

WITUS

Proszę sią rozchmurzyć, bo mi strasznie 

kuzynki Uśmiechu brak

TOLO

’ wszystkim®

WITUS ■
---

LULU
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TOLO

Go ci się stało? czy masz migrenę?

LULU Nie.., ale mam przeczucia i to|gorsze

TOLO Ty i przeczucia? Nie znałem w tobie

takiej małomieszczańskiej wady.

LULU Czasem w brylancie trudno dopatrzeć

skazy, skoro się nań bez uwagi

spogląda.

TOLO Już lepiej nie spoglądać uważnie i

skaz nie widzieć.

LULU System ciągłego oszukiwania siebie.

TOLO vedyna filozofia szczęścia!



LULU

TOLO

LULU

TOLO

LULU

Ir- \
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Niestety - ko^csąca się przed czasem.

Nie rozumiem

-n , . , . . U . W , .■Powiem jaśniej. estem aa punkcie

stracenia wiary*
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TOLO W siebie

LULU

Tak w siebie, ale w innych jeszcze

\1

TOLO

jteubwMfedsm! Skądże ci to przyszło?

LULU ®ie wiem...dzisiejszej nocy. Ty byłeś

sennyr, ja nie... dlatego długo nie

spałem... jak pensjonarka patrzyłam 

lva. ^księżyc...i śmieszna rzecz, widziałam

w tych promieniach siebie.

TOLO

■fes
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LULU

TOLO

To gest drugą mogą moralną istotę...

I czy wiesz? wysiękiem snukallBrt

w nieg plamy i ... nie znalazłam!

Mówię o plamie istotnej zdrady 

małżeńskiej.

Do czego to wszystko zmierza?

LULU Sądzę i mam nadzieję, że... do niczego

Mówię tak, en passant

TOLO Jesteś dziś rzeczywiście 'zdenerwowana.

znów sobą -

postaraj się wrócić do równowagi i byó
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LULU 

Plecie si ę girlandy -na luki triumfalne 9

pod którymi przeprowadza jsię jeńców

TOLO

LULU

Raczej triumfatorów!

•ftfet-Tula/

triumfator zwykle w orszaku jest jeden!

MUSZKA 
SŚS83B8BBSH

:azuje. -odzieg

zatrzymuje się i waha/

LULU 

Muszko dlaczego uciekasz? Od wczoraj 

ciągle uciekasz?
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SCENA VI 
ssssssassssassssssss jastss=ssss ss:

TOLO MUSZKA LULU

LULU Dlaczego nie witasz się z Tolem?

MUSZKA My^my się już wiedzieli

TOLO T ak...na chwilę•..rano•

LULU A ze raną?.nie witasz się?

MUSZKA Dzień dobry Lulu

LULU Nie całujesz mnie? Dlaczego mi w oczy 

nie patrzysz, Muszko?
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TOIiO

LULU

TOLO

do Rady Dziesięciu

Muszka

Ifoże jest nieusposobiona...tak jak ty.

Choć niebo pogodne, ale burza w 

powietrzu. ”To nerwy”...idę trochę 

do ogrodu. Może i panie tam przyjdą.

/odchodzi/
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SCENA VII

LULU - MUSZKA.

LULU

dtogę

chce się wymknąć

oddalił, wraca i

Muszce,

Powiedz mi całą prawdę!

MUSZKA

LULU

Powiedz mi całą prawdę. Kłamstwo się 

na nic nie zda! Ja sną czuję wszystko

MUSZKA
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LULU

MUSZKA

Milczysz? Ależ ja potrafię z ciebie 

gwałtem prawdę wydobyć!

LULU

MUSZKA

LULU

A więc tak! lepiej, że od razu wszystk< 

się wyjaśni! Tęgi chciałam od wczoraj. 

Kocham, kocham i on mnie kocha!

uesteś jego kochanką?

^ak! tak! tak! ■ \

Jakaż podłość {Milcz! ..
■ . ’■/ I

* 1 • Z •

^ezus Maria! Jezus ^aria!

Co za bezmiar’ ohydy!

w tale młodym jOHBRlziecku.. .^ie 

tylko względem mnie dopuściłaś się
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KUS-SKA

LULU

MUSZKA

LULU

zbrodni, ale i względem samej sibie.

Saki grzech.

Grzech? zbrodnia? Zmieniłaś zdanie.

Wczoraj jeszcze słyszałam tu, z twoich

ust, że takie same grzechy prababek
. ’ ' ' ■ \ -I

były ich cnotą i wdziękiem.

*■£ ■ są... . grze c *xy ■ z- 'addał^n±ar~i~4:e^nabie^

j^Rl#BiiT5lLUF»One mnie nie dotyczą!.. \

Ja się na tem nie rozumi m. A teraz, 

jeżeli ohcesz, ażebym ci powiedziała 

prawdę - to temu co się dzieje - 

ty właśnie jesteś winna.

Ja?!
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MUSZKA
l 3j

^ak! Przypomnij sobie® ^ake%ie przyj e-
,amxo x

obali®.•jaką mnie znalazłaś? Pogodzoną' 

z losem? Nie kochałam i nie wiedziałam, 

co jest być kochaną® Byłabym-tak \ 

została? Lecz wy oboje, a głównie ty, 

zaczęliście mnie budzić i ukazywać, 

że jest jakiś inny ®wiat, niż mój 

dotychczasowylw^Ł^^fi^aŁtóM^B^ife x 

W nasz dom wprowadziliście dziwną 

atmosferę, kt^^mnie otoczyła, jakby 

siatkaj^istych drutów. Ja nie umiem s

LULU
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MUSZKA

w coraz gorszym

być zniesienia. Igrałaśniemożliwi

św/ietle^^zaczął mi

i kazałaś mi flirto

Po co? na cc?

Dziś jeszcze tego zrozumieć nie mogęo

z lalką

Jaki miałaś w tem cel? Ale zapomniałaś 

o jednym - że ja mam lat dwadzieścia!

LULU

MUSZKA

fryć-kwhanąt Lj
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LULU Ja także miałam dwadzieścia lat, a nie

dopuszczałam się zdrady.

MUSZKA Ale ty byłaś wtedy żoną twojego męża^

Jego! Rozumiesz, jego! Twoja uczciwość

nie była żadną cnotą. Twoja uczciwość 

była tylko rozpustąĘ 

tą ^żywiołową siłą**, jak sa

mąż - ja ez ciebie-samą rzucona

nazywałaś to czerni oJjMfźał mnie mój

LULU Zuchwała jesteś Wr ottóe£3

awet nie masz na wytłumaczenie.

namiętnego uniesienia,
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MUSZKA

z etażeiki?

LULU

siebie skórę MPrzebiegł po mnie dresi

Ach! opr wczoraj, zdaj

mnie nikt!.* nikt...Ach! lalec

mi się, śe zrzuciłam jakąś martwą ze

gdzie jest dla uczciwej kobiety granica.

MUSZKA Skoro się raz weszło na tę drogę, 

granic się nie zna, jeśli się jest V 

żywym człowiekiem!

LULU Bóść! Stało się!

od ciebie wymagam, a wymagać
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a wymagać mam prawo.

MUSZKA Nie możesz wymagać nie! nie! % chara 

i jestem kochana!

LULU ie jestes kochana!

MUSZKA Powiedział mi to sam!

LULU Gdyby istotnie kochał - nie mówiłby. 

Zresztą, mężczyźni zawsze kłamią kobiet 

gdy chcą ją zdobyć, żądam ażebyś \ 

zerwała, i śtżybyś s&smała do naszego 

stąd objazdu, nie rozmawiała z mężem 

moim sam na sam ani jedną chwilę!

MUSZKA Będzie co ma być & co powinno się 

stać. Jeżeli myślisz, że ja i on 
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wyrzekniemy się naszego szczęścia - 

mylisz się! Pierwej śmierć!
- 'X

/wybiega •

pokoju/

SCENA mi

LULU

ś . cie

Polo!

LULU - TOLO

Jolu!

nera

TOLO

Wołałaś mnie?



I
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LULU Tak • proszę cię...mam z tobą do 

pomówienia.

T0L0 rzed chwilą z Muszką, teraz ze raną.
*n b. \

i '• '

esteś dziś pełna tajemnic® \

LULU

TOLO

Nie. Nie jestem teraz pełna tajemnic, 

bo znam tę, która rzeczywiście powinna 

była zostać tajemnicą. Wiem wszystko!

Lulu, nie poznaję cię! Mówisz stylem 

Bladej Hrabiny - wiem wszystko!

LULU Nie żartuj! Chwila najmniej do tego

stosowna.

Wj, Muszka przyznała się do wszystkieg

TOLO

To zależy, co ta miła osóbka nazywa
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nazywa "wszystkim”

LULU .est twoją kochanką

TOLO Och ta...la...cóż za fatalne słowo.

LULU Pakt jest fatalniejszy. - Go ty mi 

masz do odpowiedzenia?

TOLO

Muszka skłamała,

LULU Skłamała?

TOLO Najbezczelniej. - W ogóle zdaje mi się, 

źe pomyliliśmy się co do tej berźetki 

2gaje mi się, że jest to temperamencik, 

ale w dodatku pewne skłoności do 

histerii.
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TOLO Muszka skałamała,

LULU wierdzisz tak?

TOLO Mogę ci na to dać słowo honoru#

LULU ^ie dawaj bo wtedy będę Mała pewność

że kłamiesz.*

TOLO &dy daję słowo honoru?

LULU Kobievie w taki oh wypadkach daje się

zawsze słowo honoru. - Ale ja wiem 

ja czuję, ja jestem przekonana, że

Muszka powiedziała prawdę
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TOM BST-nfeogo koMeonnler-chCeW Igg^Weez;

t® j strojny! Al© Go ci się nagle 

stało? W to 

pierwsza tego rdodzaju scena, jaką 

mnie zaszczycasz, A przecież flirto­

wałem w twych, oczach., zdaje si^, dość 

wyraźnie. Nigdy mi tego nie broniłaś, 

Przeciwnie - zachęcałaś!
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LULU

TOLO Jeżeli więc tamte flirty były ci 

obojętne...

LULU

Obojętne? Ejźe! Należało uważnie tylko 

na mnie popatrzeć, a byłybś się dowie- 
1 

dział, czy rzeczywiście te'flirty były 

mi tak obojętne. Wie ja jedna wiem, ile

zdławionej miłości własnej, ile łez

ile godności mnie one kosztowały. Ale

znałam cię dokładnie Wiedziałam, że V

mają na ciebie v

wpływa magiczny

wać nie chciałam

własnej

nowe, piękne twarzyczki

ąTmej miłości

orałam ułudę twej dla mnie

Z każedgo balu, rautu,



wracałeś triumfujący, rozpromieniony,

łaskawy, - Laska twoja spadała wówczas' 
fK ' X

na mnie i przez tę chwilęzdawało mi

się, że jestem rzeczywiście młodą

i przez ciebie kochaną.

TOLO Ciekawe to wszystko* szkoda tylko*źe 

mi to mówisz. Psuje mi to bowiem 

twoją sylwetkę.

LULU

TOLO Kie!

ązana,

cieniem twego

bardzo byłam do ciebie 

żywiąc się

uczucia dla

to rzuca pewien cień sentyme-
■?w ■
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deprawacja umyślna.

w rzeczach.

Skoro taks rzeezywi cie załugę - że® 

ci to- poweidziała* ^ylko widzisz, 
często Jest ciężko ojŁmtai dźwigać swą 

maskę. Pragnie Ją czasem zrzucić 

choćby na chwilę.

faie było ci znów tale ciężko z tą wytwo­

rną maseczką i;?*£gafe&a^

nie byłem mężem nadto

srogim, dozwoliłem ci flirtować i trage­

dii z tego nie nbię.
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LULU Oh! zapominasz, że mój flirt był 

flirtem uczciwej kobiety.

TOLO

LULU

TOLO

LULU

Nigdy nie wątpiłem. WIMIlylir mie
* \ 

^5 jrfufiiŁŁ t>i.j Ili igMi "nhiiMi

- 
Robisz na mnie wrażenie jakbyś povzą- 

tpiewał, ^yłam ci wierną i kto wie, 

czy nie żałuję tego w tej chwili. W
■ li

dozwól mi się oddalić. Zaczynasz 

przekraczać miarę. ,

SfecM )
A więc - baafaBWOtn/ ^o,-^rzedmio

dostawiłam Muszce warunki, MUsi je 

dotrzymać. Wyjedziemy jak najprędzej., 

dy mnie musisz upewnić, że...



r
- 1J8 -

X’-

20L0

£rzepraszam cię, droga praygTiUi^łko, 

ale ja tego nie akceptuję, Pomiędzy mns 

a Muszką nie zaszło nic takiego, co 

mogłoby nazywać się karygodne. Dlatego 

twoje warunki nie mają sensu,

LULU / x

Kłamiesz!Kłamiesz! ona jest twoją 

metresą*

TOLO I tego słowa nie akceptuję*

i 

LULU

Powiem mężowi*

'POLO Jak może kobieta tak opanowana mówić

takie rzeczy, ^resztą wolna wola., t \ 

Wituś ynjolm. ilu hibiii«iAmw
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wy^mieje się - i tego także nie 

zaakceptuj.

LULU /iro -frogę A

A więc - stanowczo nie chcesz zerwać 

z Muszką?

TOLO lie mogę zerwać tego czego nie ma.

■^rzyznam ci się nawet, że żałuję, iż 

, nie ma,

as&wowiy. j mŁrj. nagiirWgj^te.

,-Ale. « •

LULU towilyHiff 

TOLO *^śnie; -

LULU To jest cyniczne, co mówdLsż.
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T0L0

LULU

LOLO

LULU

1
Cyniczne? - nie - to jest tylko 

w stylu przyjętym pomiędzy nami 

dwojgiem.

Wprowadzonym przez ciebie.

Rozwiniętym i uzupełnionym przez s±

ciebie

Ja. oszaleję.

TOLO ■^ie sądzę, Chwilovre rozdrażnienie, 

Łecz pozwól sobie powiedzieć, że sceny 

zazdrości robione przez kobietę w 

twoim wysokim stylu - detonują. -Są.
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LULU

TOLO

Sceny zazdrości robione przez Muszkę 

byłyby łatwiejsze do zniesienia.

■•^ak sądzę. Należałyby do program • A 

przy tym byłyby odpowiednie - dla jej 

wieku.

LULU

^jMUpeio’-cię.. ■-elę'

impertymentem. Czy sądzisz, że i ty się

nie starzejesz?

TOLO, Mężczyzna nie starzeje się dokąd.

LULU Dokąd?

TOLO

LULU

/z ukłonem odchodzi do siebie/

Dokąd jest kochany!

WITUS /wpada/
BBHSSMKSSNHEHggMHHBHKSBBSiSBi
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SCENA IX

LULU TOTUS

TOTUS A więc - jedziemy ?

LULU

Posłuchaj mnie, mam ci coś do powie­

dzenia !

TOTUS Słuchani - ale konie osiodłane*

Powiesz mi na siodle*

LULU Nie, Tutaj4 Przede wszystkim, co 
z! 

zrobiłbyś, dowiedziawszy się, że cię

żona twoja zdradziła ?

TOTUS

Muszka? Parcia.
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LULU Tale,.* ona..,

WITU5 Kuzynka także coś wymyśli J
V ■ • \

Przecież to niemożliwe*

' ’ < < .. . . ' - / 1' 

LULU Dlaczego?

WITUS Bg Parcia to gest*** no Parcia*

To niemożliwe*

•*
DULU Ale - gdybyś miał dowody ?

W1TUS Czarno na białem ?

1TJLU Dowody,

WITUS No to bym zabił*

LUIiU Ją ?
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TOTUS Nie - ją, za co ? - to gęś - jego.

LULU

Jego?

TOTUS

Jak psa ! Bo widzi kuzynka, ja to 

wiem z doświadczenia; To właściwie 

mężczyzna zawsze pierwszy zaczepia... 

Potem odchodzi, a wtedy kobieta 

za Mm i dla wszystkich się zda je, 

że to kobieta - A więc jego bym 

£<bił, to naturalne.

LULU A!

TOTUS A kuzynka chciała mi coś powiedzieć

co ?
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LULU Nic... - już nic.

WITUS E! bo kuzynka sobie żarty strpi, 

a tam konie czekają*

Jedzmy!

LULU Zostaw mnie ! Jestem prawie

bezprzytomna.

WITUS Głowa cię boli ?

LULU

WITUS T

głowa,

e ustąpię. Na głowę

jedyne lekarstwo... Koń !

LULU A... na serce ?
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WITUS

LULU

Koń i rozpusta. - Przepraszam, że 

tak to bez ogródek powiedziałem, 

ale to stara i wypróbowane lekarstwo.

Leczyłeś się niem ?

WITUS A jakże. Cóż ty myślisz - żex$s

że i ja się tam kiedyś nie kochałem ?

No - tak jak mnie staó było, ale się

kochałem. I to...ną !,

Tylko jak trochę L sięgnę, nie

mam szczęścia - i po nosie.

Więc ja na koń i hulam.

Jak masz zmartwienie rób to samo

LULU

Teraz zapóźno - maŁeżałcr przedtem.
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mus

LULU

mUS

LULU
*

WITUS

LULU

Lepiej późno, niż nigdy.

Zmarnowałam życie.

AmO
Dąkąd się żyje - ż^edre-nie jestem 

zmarnowane, bo ehsźct można naprawić.

Szaleństwo!

Oto chodzi, aby szaleć - ale nie 

tale po waszemu, jakmyszy po nocach 

za ołtarzem, ale tak jak my, swe j'Ogo 

całą piersią, aż do utraty 

tchu, aż do zapamiętania !

/patrząc na-niego/

Rzeczywiście - może w tem jest szczęś 

cie.
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VJITUS Jedyne!.Topić zgryzotę - topić.

LULU /saiayślo

W kałuży.o.

WITU5 J-gśaŚFe^S~'-» to wysiEŚ:??.- wyście tak 

zmętnieli, że już nie wiecie co 

czyste, a co Błoto,

JU-wluńnL.e jak człowiek-si-ę-M-erujo- 

instynkktem, a ni,e kopie dołów pod 

swoimi kro korni,--to ęwt^dy dobrze^ 
i^s±7 Na koń i iJ^ep ! A nie, 

to porwę na siodło jak Tatar brankę 

i poniosę ze sobą ! Jak Boga mego ka 

kocham !
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TOTUS

LULU Puść szaleńcze - pojadę !

TOTUS Słowo?

LULU Słowo!

TOTUS Ale nie wypudrowane tylko takie

słoneczne

LULU Słoneczne!

TOTUS

LULU /wpada do swego pokoju,
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LULU A^ybiega w żakieciku białym, piko­

wanym, narzconym na swą szarą 

suknię i w słomianym Windhoroście/

LULU /jaW~gorąosee/

Jedziemy! - I

WITUS

W'iOuuuu
V .. M A
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AKT TRZECI

Ten sam salonik. Za podniesieniem zasłony słychać grzmoty, 

widać błyskawice. Z pokoju swego wypada Musz­

ka, podniecona biegnie do drzwi pokoju Tola, otwiera je 

naoóeież.

S 0 E H A I

TOLO - MUSZKA Bu>U0u-

MUSZKA Burza! Burza! ToŁu/

TOLO /wchodząc na scenę/

Czego drzwi otwierasz ? Bój się Boga, 

pirun sprowadzisz.!
. - - '

MUSZKA Boisz się ?
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wsm

TOLO

MUSZKA

TOLO

• MUSZKA

TOLO

S^ÓBnbę ?

Nie cierpię tego rodzaju gwałtownych

sensac ji □ MLI J unfeiiiiiiłiTjr । WrBy-ffirfarfA

A ja szalenie taki czas lubię,

I ja gdy byłem w twoim i^ieku lubiłeś: 

go.

Jeżeli się boisz... to- o tak...

i zapomnisz o wszystkim.

Czyś oszalała ? Tak najłatwiej pio-

run sprowadzić.•. odsuń się !
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MUSZKA

TOLO

Ko i co ? Gdyby nas zabił oboje 

razem ! Obolałabym tego całą duszą ! 

A ty ?

Dziękuję!

MUSZKA

Kie kochasz mnie ?

TOLO Przeciwnie. Widocznie, źe cię kochaj 

skoro wolę żyć z tobą razem, jak

umierać razem.

MUSZKA

/jlortm/

Ja inaczej miłość

Tak jak ten piorun ! Ja tak

ażebyś mnie kochał. Słyszysz?
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TOLO

MUSZKA

TOLO

MUSZKA

TOLO

Słyszę! Słyszę!... tylko zamknij 

drzwi od ggrodu... przeciąg...

Co ty w życiu robiłeś, że jesteś 

taki dziwny ?

zapytaj mnie raczej czego 

ja nie robiłem ?

To podłość ! Mogłeś na mnie zaczekać

Bajeczne!

MUSZKA Powinieneś był żyć tak jak Wituś...

On się burzy nie boi...
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TOLO

Szkoda, że go nie ma.

MUSZKA Gniewasz się ?

TOLO Nie« Ale te porównania przyjemne 

ni nie są.

MUSZKA

! To głupota

z mej strony ! Nie pamiętają

TOLO Ależ proszę cię... wstań !

MUSZKA Przebacz mi !

TOLO Ależ to sensu nie ma !

Uf....
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MUSZKA Zmęczony jesteś ?

TOLO ale po co to wszystko ?

MUSZKA Bo ja cię ubóstwiam 1 I 

raniej ubóstwiał, żebyś za

chcę9 żebyś

żebyś za mną ginął. - Ja za tobą też

9

będę szaleć.•» ty mój cudzie lUi

TOLO

Odsuń się !

MUSZKA Ach!... doprawdy, że to śmieszne !

Tylko dzieci, baSy i dziady boją się 

burzy !
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TOLO

I ludzie o delikatnych nerwach ! 

Ktoś, co ma nerwy jak postronki, 

nie boi się burzy*

To ja i Wituś mamy takie nerwy.

TOLO

Widocznie, ty i Wituś,., Ale., gdzie 

jest Lulu ?

MUSZKA

Stęskniłeś się za nią ?

TOLO

Twoja obecność mi zupełnie wystarcza.

MUSZKA A jednak się o nią pytasz ?
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TOLO Przez przyzwyczajenie*

MUSZKA A.,. pnzez przyzwyczajenie ! ••••

A i ■

A ja nie chcę, nie chcę, ażebyś był 

do niej przyzwyczajony !

Ty -musisz się do mnie przyzwyczaić.

Słyszysz ?
V

- ?|

TOLO Ależ Muszko ! Ciebie będę kochał,

a do żony jestem przyzwyczajony !

*
MUSZKA Nie mów; tego słowra ! Ja nie chcę,

żebyś ^śwŁł-przy mnie słowo■ M ■

żona •<,. a potem - przyzwyczaję- x 

nie to wzLęcej znaczy niż miłość !
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TOLO Kto ci to powiedział ?

/

MUSZKA

Ona! ona! ona! Powiedziała mi, że j 

o ciebie spokojna, bo ty jesteś 

do niej przyzwyczajony !

TOLO Widzisz przecież, że jest inaczej.

MUSZKA

I.... ty ją kochasz ! 
X

TOLO To jest zupełnie inne uczucie.

MUSZKA

Ja nie chcę, ażeby byłp jakieś inne

uczuciem !
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TOLO

MUSZKA

Więc jakież ma "być - takie same !

Żadne! żadne! żadne!«•• Albo nie

ja chcę, żebyś ją

TOLO Me ma powodu !

dził !

MUSZKA Masz powód ! bo mnie kochasz !

TOLO /admmerwn wttny, powa Ł i ajymuijio..nfrt/

Logika kobieca ! - Proszę cię Muszko

- uspokój się.

MUSZKA

Me mogę, nie mogę ! gdy sobie



■»» i 6 i —

MUSZKA przedstawię, że inna kobieta oprócz 

ranie, ma do ciebie prawa !

Ja oszaleję !

TOLO

Kie moja di^oga !•», Wiedziałaś prze- 

cięż, że mam żonę.

MUSZKA Ja nic nie wiedziałam wtedy, nic nie 

pamiętam, Ty musisz się z nią rozstać

TOLO

Ja?

MUSZKA Ty! Ja się na to nigdy nie zgodzę,

ażeby i ona i ja «
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TOLO

MUSZKA

20L0

Ależ ona nigdy się na to nie zgodzie

Musi! Ja od niej tego zażądam !

Proszę cię - ani mi się waż ! zaled­

wie zdołałem całym sprytem moim wy­

perswadować jej, że między nami nic 

nie byłoi I to - daruj - ale tobie 

mam do zawdzięczenia, po co jej po- 
•s 

wiedziałaś ?

MUSZKA

TOLO

Me umiem kłamać, nie chcę kłamać«•••

E! Moja droga ! Wiecznie mówić prawdę 

to jest prostactwo 1
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MUSZKA

TOLO

MUSZKA

Widocznie tak cis? bardzo o Lulu 

chodzi*

Chodzi mi o mój spokój, ^b4i"1cK«*

To dlaczego. . .. dlaczego?.« *

TOLO

MUSZKA

Dlaczego cię kocham ? Muszeczkoł 

Laleczko? Dlatego, że byłaś taką 

właśnie delikatną, dobrą, śliczną*..

Tak*.', po której można byłoby deptać.

TOLO

Ależ nie... która będzie także królo­

wą i którą będę także kochał.
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MUSZKA

TOLO

Także! także!*## Nie choę ! nie choę 

nie chcę I ....

zaczynaohodMó

MUSZKA

TOLO

Proszę cię bardzo, bardzo cię proszę, 

mu je-"

Ja chcę, żebyś umie tak kochał, jak 

ja ciebie#

0 moja droga - to jest niepodobień­

stwem* Ja jestem w porównaniu z tobą 

stary i mogę tylko ofiarować tę miłość, 

na jaką mnie stać ! Innej nie potrafię
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MUSZKA Ach, jaka ja nieszczęśliwa !!!

TOLO

4®

Muszka! Oszalała!!! - Przeziębisz się 

Piorun cię trafi ! wróć się zaraz !

MUSZKA

TOLO

Z I U mwgi. - i-fraan/

Mniejsza z tein ! Ja chcę umrzeć !

Wracaj! Ależ ja się kataru nabawię !

MUSZKA

A rozstaniesz się z żoną. ?
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TOLO Rozstanę!

MUSZKA Słowo honoru !

TOLO Wracaj!

MUSZKA

TOLO

MUSZKA

Daruj mi! •••» daruj!. •.

Nie, to za wiele !•«• cały zmokłem.

Ja ciępocałunkami osuszę.
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TOIiO Ach! zostaw! muszę zmienić obuwie.

Mogę naprawdę zachorować.

MUSZKA Co znów ! Wituś ciągle na deszczu

moknie i nie boi się.

To Wituś ! To Wituś, a nie ja.

Wituś ma dwadzieścia ośm lat i grubą 

zahartowaną skórę - a ja mam... 

zresztą mniejsza ile mam, dość, że 

to ja, a nie Wituś..#

/odchodzi do swego pokoju/

MUSZKA No to idź się przebiera !....

A pamiętaj, że przysiągłeś.

TOLO Dobrze... dobrze•••



168 -

TOLO

MUSZKA

/wychodzi/

/biegnie do swojego pokoju, burza 
r

ucisza się. Wchodzi Lulu i Wituś, 

zmoczeni, kołnierze popostawiane/

SCENA II

LULU - WITUS

LULU Ach! Nareszcie!

WITUS Doprawdy, że to wariacja. Mogliśmy ta;

spokojnie głggi-iBasM W WIcfWiBSćft5> 
u nalane:

całą burzę, a nie lecieć po deszczu ±;

i ulewie
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LULU O. nie !..•« nie!

$ITUS No... ostatecznie ja byłbym się

opamiętał.

LUDU Me zanosiło się na to.

LULU Nie jestem sroga, to zupełnie inna
yprCVVv«^
Ww&ffc, Sara kiedyś powiedziałeś, że

jestem uczciwą kobietą.
Fl/0 M-U; ę.

WITUS Ech!, o tem by nikt nie wiedział,

LULU Ja i ty - a to wystarcza. A potem V

ja zupełnie inaczej tę sprawę pojmuję
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WLTUS

LULU

Ech. taką sprawę to wszyscy jednako 
UatoM

pojmują. Tam w -Wftat drżałaś cała

1 jak Boga kocham mało brakowała.,

Twoja zuchwała młodość mnie upoiła

- czar^#p>- zawrotny szum ziół.,.

WITUS A wynik... o’.,#.

Podrapane.•••

LULU Można mnie podbić siłą, ale nie 

zmusić. , ।

WITUS Ach! to są znów jakieś subtelności 

nie dla mnie pisane. Kuzynka mi się 

coraz więcej podoba i jestem gotów 

nie wiem na jakie głupstwo.,..
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LULU A Muszka ?

WITUS Sama sobie •winna. Niech nie będzie

bryłą lodu. Zresztą co tam rozumować 
potóz

Jutro pojedziemy znów w srtesp - i

kuzynka będzie może łaskawsza.

LULU

I co z tego wyniknie ?

WITUS

LULU

WITUS

Ano - trochę szczęścia.

Ciekawe przecież... ^niedawno,przed \\ 

trzema godzinami mówiłeś, że zabił- •!
byś tego, ktoby ci uwiódł żonę.

A zabiłbym - jak Boga kocham.
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LULU A chcesz uwieść cudzą żonę....

WITUS

No - to niech on mnie żabi je !

LULU Aż tak ?

WITUS Zakochałem się w kuzynce jak wariat.
M & 4

Bo ja jestem taki. Raz, dwa - weźmie 

mnie... Ni stąd ni zowąd i już się 

kocham !

LULU

Powiedz mi • ale szczerze, czy ja się 

mogę jeszcze podobać 1?

WITUS No i jak !

LULU Dziękuję - tojtylko chciałam wiedzieć,

/wybiega/
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SCENA III

WITUS - TOLO \ ■

TOLO /wchodzi ©Wg

A jesteś ?

WITUS

TOLO Nie trzeba mam termometr pod pachą

WITUS Jesteśmy - ja i twoja żona.

TOLO Gdzieżeście byli ?

WITUS Na etapie, konno.

TOLO Dwoje wariatów. Musiała zmoknąć 

do nitki.
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VJXTUS Wielka historia. To się wysuszy,

TOLO Nie tak łatwo » jak kto ma artretyzm

dziedziczny jak ona#

WITUS Jak to, I»ulu ? Ma artretyzm.. • .

TOLO No cóż dziwnego# Kobieta w jej

wieku.•«

WITUS Kuzynka jest młoda.

TOLO Właśnie.

WITUS Piękna kobieta^ lat nie ma.

TOLO A tobie skąd się to wzięło ?

WITUS A no od was. Takeści gadali, że aż

i ja skorzystałem.



-175 •

TOLO

WITUS

TOIiO

WITUS

Ale,,, ale... Zaraz ci się odechce 

galanterii, jak ci powiem, że pod 

mojem oknem słyszałem biadanie, że 

dwa woły na pastwisku pękły.

Co? jak? dwa woły ?

pękły, pękły |! Jak może wół 

i Przecież nie koszule,

Psia krew ! psia krew ! pozabijam..

pozabijam

/wybiega jak ^galony/-
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SCENA IV

TOLO - MUSZKA

•x

MUSZKA Pocałuj!

TOLO /*ałvje

Uważaj... powrócili*

\

MUSZKA

Boisz się ?

TOLO Nie**..

MUSZKA Chodzi ci o nią...

I 
A

■ ■

TOLO Mam dreszcze... musiałem się przezię­

bić !
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MUSZKA Chodź nad staw ! do łabędziH !

TOLO Mówię ci, że mam dreszcze

Trzydzieści sześć-osiem

MUSZKA Ach! zostaw!

TOLO Zobacz sama; Trzydzieści sześć-osiem

MUSZKA Ach, zostaw!

TOLO Zobacz sama» Trzydzieści sześć, osiem.



- 178 «

S C E N A V

TOLO LULU - MUSZKA

TOLO

LULU Tak.

>wvw t

TOLO

LULU

Me ma sensu. Będziesz znów chara.

a isr/

Dziękuję ci za twoją troskliwość. 

/^^gusk^/MÓJ3a--.cłwre--rd^śś/

Zostań Muszko, mam ci coś do powie** 

dzenia.

TOLO

Najlepiej byś zrobiła zostając u sie­

bie, Musisz byó zziębnięta.
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TOLO Ja. także przemokłem i mam trzydzieści

sześć-osienu

LULU Na razie jestem zdrowa*

TOLO Ale ja mam trzydzieści sześć-o sieni*

LULU Ha!...

TOLO /wychodzi do swego pokoju/

S C E N A VI

LULU - MUSZKA

LULU Muszko! chodź tutaj - bliżej

Nie bój się. Pomówimy otwarcie i 

spokojnie.

MUSZKA Dobrze... bo ja także chcę z tobą

pomówić



LULU Tego rodzaju sytuacja trwać dalej 

nie może. Mysiałam o tern. Jestem 

za dumna, ażeby stawać na czyjejś

drodze

tawiam wam swobodę działania.

MUSZKA Jak to ? chciałabyś rozstać się

z mężem.?

LULU

MUSZKA

LULU

Naturalnie,

Nie kochasz go więc ?

To inna sprawa, Ale on mnie, ztte-jo 

sisr nie pragnie i to mi wystarcza. 

Co ty z nim zrobisz, to już twoja

rzesz
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MUSZKA Ja także rozstanę się 25 Witusiem*

LULU-

raeegy> jaki er przez

LULU

należy do tych, których trzeba ciąg­

le zdobywać
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MUSZKA

LULU

Ani myślę- To raczej niech on mnie 

zdobywa*

0!.... panienko! zdaje się, że mam

rację, twiei^dząc, iż nie kochasz 

swego kochanka

MUSZKA

Kocham! Kocham!

LULU Nie-kochasz zbudzenie się własnej

namiętności. To różnica.

rodzie ś

—_______ • --——1
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MUSZKA Ty.. naprawdę już nie chcesz Tola ?

LULU Tak. Nie chcę- Mówiłam ci wczoraj, 

że przymierzać mej ostatniej tualety 

balowej nie dałabym za nic. Ale... 

mogę mieć pański gest i darować ją.

MUSZKA

Och darować ! Gdyby Tolo nie chciał 

sam.

LULU Nie staraj się być jeszcze złośliwą

EeśiMwiagrafce raczej £ usiłuj mi do 

równać w takcie i dowcipie.

MUSZKA

Dlaczego mi dokuczasz ?
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LULU

MUSZKA

LULU

/j.w./

Jesteś zła.., zła*.*

/ jffBy ywAi . wilii ig" 

Ciekawe! Ł'^ś*a4

MUSZKA

LULU

MUSZKA

Zakończmy tę hioto^yesną rozmowę dwóch 

żon niepewnych swego losu® « W każdym 

razie muszę ci podziękować.,.,

V 
Ty? mnie?

Dzięki tobie bowiem dowiedziałam się, 

że mogę się jeszcze podobać.

Przecież iirłaśnie twój mąż...
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LULU Osy tylko jeden mój mąż jest na świe 

cie ?

SCENA ¥11

MUSZKA LULU - TOLO

TOLO

Chcę się natrzeć wasogenem, Jak myś

lisz, wasogenem ?

Jak myślisz Muszko, czy Tolo ma się

natrzeć wasogenem ?

/ TOLO Skądże ona ?
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LULU Instynkt powinien nią kierować, feg®

Zaraz przyniosę wasogen. Jest wAoift 

neseserze. Złożę berło w ręce godnie; 

sze.

/wychodzi dc^wego-pśko 5u/

MUSZKA . /w^^łaZ

Nie... ty pozwolisz na to ?,,, 
X.

TOLO Na cc ?

MUSZKA Ona się nade mną pastwi,

TOLO Zda^e ci się.

MUSZKA Trzymasz stronę.?

TOLO Zaczyna się! A wiesz, że ty to jjesteź

małe piekiełkom
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^epiej kazałabyś zapalić na kominku - 

mam dreszcze.
. • ■ ’ i

MUSZKA Dag mi spokoj!

/Wybiega do siebie# - wchodzi Lulu/

SCENA VIII

TOLO - LULU

LULU ,,t /g. •n-aazec.zkn w-ręku/

Oto sposób dowiedzenia namiętnego 

uczucia. ^ależy nacierać do góry do 

dołu# lekko...gdzież ona?

TOLO To wariatka!

LULU ' Żału^ęcieę!

TOLO ^Siie?!
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LULU Naturalnie# Skoro ci ona własnie ma

rozjaśnić resztę życia.#®

TOLO Cóż to znowu?

—łLULU

z etażerki®

TOLO

LULU

lecz o sens słów®

która naiste jest duszą figurek

nie mogę być nadal twoją wierną

9

i kochającą żoną® to jest grać vzobec \

LULU
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TOLO

role Indianina, strojącego swe bóstw 

tir drogocenne kamienie, w zamian za 

małe koncesyjki wątpliwej nawet warto­

ści. \

•®ie rozumiem.

LULU

memoriach z II wieku

Zmieniłaś się od rana.TOLO

LULU Tak. Zmieniłam się. 1iTwfcj|iini~iiii.i m ml L.L»ir»- 

zrozumiałam? że książka mego życia 

nie jest jeszcze zamknięta. Co więcej 

być może, iż będę, mogła przejść z roli
I

uwielbiającego Indianina w rolę 

bóstwa, a koncesyjki zamienią się 

wtedy w ofiary, łaskawie przeze mnie 

przyjęte.
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TOLO

^rzysnam ©i się, że nie gestem do 

żartów usposobiony,,

LOLU Ja wcale nie żartuję - przegrałam 

ostatnią partię, Przyznaję. 2a wiele

hazardowałaś,

A zatem całuje stół i odchodzę.

TOLO Jak to?

LULU ^ajprościej w śmiecie, Jadę dc krewnycł 

a ciebie tu zostawiała, Ule chcę być ;3 

nie pożądanym gościem dla ciebie, 

a przedmiotem ciwi—wc^ nienawiści dla 

twojej kochanki, Mogłabym jeszcze 

kiedy poniżyć się do takiej sceny, 

jaką ci zaczęłam urządzać dziś rano, 

a sam przyznasz, że,,.
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TOLO

LULU

TOLO

LULU

A! moja droga!*.. tę scenę daruję ci 

chętnie.

delikat:

dałeś mi d© aro sumienia,

że nie mam lat dwadzieścia.

Ale przeciwnie.

bardzo

Czułam, źe było mi z nią twarzy.

ci, że była

TOLO

Czy .•

W»e przypominam sobie.

1
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zgodzę «

LULU
' M cLoo^aMĆ.....

jesteś,,.kochany. Tymczasem

, zbadałam teren i 

przychodzę do przekonania, że będziesź^ 

uwielbiany, ale nie kochany.

TOLO Och!

LULU Tak! U-wiel-bia-ny! I to tylko w 

odpowiednich chwilach. To będzie 

raczej męczące,,.ż ile ju® nie jest.

Poza tern- nie pozostaje nam nic innego 

jak powiedzieć sobie piękne “żegnam”.

TOLO To są szaleństwa, na które ja się nie
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LULU Będziesz musiał aniele! A teraz jeszcze

jedno,Powiedziałeś mi z wielkim 

wdziękiem, że mężczyzna nie jest dotąd, 

starym, dopóki jest kochanym. A teraz 

ja ci powiem nawzajem. Że kobieta 

nie jest dotąd...

TOLO Dokąd?

LULU /^-ukłonW
V Dokąd czuje się pożądaną! \

/odchodzi dż swego pokoju/

scena ix K

«sss:ss=:s=s=s==s=ss5=sa=sasss5

TOLO - . MUSZKA

MUSZKA /wpada

Co ona chciała tak długo od ciebie?

TOLO To jest nasza rzecz.
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MUSZKA Przepraszam. To jest i moja. Jeżeli

sądzisz, że ja będę taka pobłażliwa 

jak ona. - że pozwolę ci na flirty, ną 
'■ ■ ■ ' .

romanse, na,,, V'-

TOLO A to co znów takiego? ^akie właściwie

masz prawo do mnie?

MUSZKA Mam praw! mam! i będę miała jeszcze \

większe. Ja cłicę żebyś uciski ze mną,

TOLO Co ?

MUSZKA Tak. - po tem co się stało ja w domu

zostać nie mogę.

TOLO

MUSZLA

Ale możesz...

Me mogę,z Ja chcę podróżować z tobą - 

wszędzie. Będziemy jeździć gondolami, 

będziemy zwiedzać stare pałace -
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będziemy się kochać pośród ruin,
■ ■ > 

w których rosną kwiaty.

TOLO Ja ?

ITUSZKA Tak. Ani ona, ani on nas nie znajdą.

Kiedy jedziesz?

TOLO Ani myślę. Ja się dosyć napodróżowałem.

MUSZKA Ale ja nie.

TOLO Mnie podróże szkodzą. V

• I ■

*
MUSZKA Ja chcę się w tobie kochać za granicą.

TOLO Ty masz źle w głowie.

MUSZKA Jak ty do mnie mówisz?

. . ■ ■ ■ .

z ■,



TOLO

MUSZKA

TOLO

WITUS 
..... .
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jak na to zasługujesz. Robisz mi

ciągle sceny i awantura. - Przyznam

ci sig, że spodziewałem się po tobie x

czego innego.

Ja także spodziewałam się po tobie

czegż innego®

Więcłnie jesteśmy sobie winni. - No !

teram już szczyt wszyskiego, Rozgnio-K

tłaś mi termometr,

/wchodzi zły/

SCENA X

TOLO MUSZKA WITUS

WITUS Jeden już pękł

TOLO A A>. szkoda. •
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%
WITUS _ Pewnie, że szkoda! A ten weterynarz

A 
diabelski nie nadjeżdża*

TOIO Trzeba posłać.,,

WITUS Posłałem do stu tysięcyl Posłałem -

ale to wszystko jpk na złość...

Mogłabyś zajrzeć do mleczami. Korona 

by ci z głowy nie spadła.

MUSZKA Ja mam z Tolem do pomówienia. x

TOLO Rzeczywiście...mogłabyś pójść do

mleczarni. ■

MUSZKA Tego zanadto...

/wylatuje przez drzwi środkowe/
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TOLO

WITUS

Nie powinieneś się tak martwić, 

Miejmy nadzieję, że ten drugi nie
H 

pęknie.

Właśnie. To mnie się tóafs tylko ta&ie 

rzeczy zdarzają, WyPądziłam ekonoma, 

dwóch pastuchów i teraz wezmę się do

rządcy, ąsam

TOLO Jeżeli sądzisz, że ci to ulgę sprawi.

SCENA XI 

asssssaBSscsasssssassscssscsss £S

TOLO - LULU - WITUS

LULU
pK)45°

Chciałabym cćg.kuzynie,-W-4

I?r&g4 ibmhgm-igjdŁ o konie do xd.eczomego 

pociągu.

WITUS

Co? kuzynka odjeżdża?Odjeżdżacie?
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LULU odjeżdżam.

TOLO To jeszcze zobaczymy, 

/-wychodzi do swego pokoju/

WITUS i^BW»

LULU

•~ift^Mmrda»Mgz.burzony/

Uspokój się! Proszę cię!

WITUS Łatwo ci to powiedzieć!

LULU Ł‘ak być musil Serdecznie ci wdzięczna

majestatu, jakiej Aa od ciebie dozna­

% lOTiglaw.jgo

chęć do życia,

możliwo ś

łam, Tak, wdzięczna ci jestem!

w siebie i w

Od jakiegoś czasu nie

dla mnie chwil jśyjgfai
i b 

V V J
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dawano mi kwiatów i nikt mi nie uhiiśn 

ubliżył, Ty - dałeś mi pęk kwiatów

i uchybiłeś mi...Dziękuje!

WITUS

0! proszę cię!

LULU Zrozum jednak, że - ja z tobą wertep

nie pojadę. Mam do tego swoje przyczy­

jednak, że

obojga,

P

ny.

Wierz mi, że cały czar przygody

i ja odjadę. ®ie trzeba

miłosnej polega na jej wspomnieniu

Obciąłabym, ażebyś miał piękne wspo 

umienia dnia dzisiej szego

WITUS A niech go diabli wezmą ten dzień 

dzisiejszy.
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LULU

WMi itru • juJ, ul% lila ulw

Po cóż jednak tak gwałtownie ?

Możemy się jeszcze kiedyś zobaczyć*

BITUS Pst!... zdaje się ktoś jedzie.

LULU

WITUS

Nie.

A to łotry ! co za łotry !

lulu K-tO-■ -^■^eo-- ?

WITUS Ja chyba sam pojadę naprzeciw niego

LULU Naprzeciw kogo ?
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WITUS

Ach Boże ! Ależ to kuzynka tępa

naprzeciw weterynarza

LULU ftBB^reĘzeie

dzwoni

Każ zaźożysć konie, odwiozą mnie

do stacji

/służący wychodzi/
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S 0 E H A XIII

TOLO - LULU

TOLO Gdzież Wituś ?

LULU Pojechał naprzeciw^weterynarza.

TOLO Iłjrir-nr fcymi.. wolziaŁ » Pękną, vd.elka 
(ywO/yh/i 

historia. A on już poza t^karastro-

świata bożego nie widzi.

LULU Rzeczywiście, że nie widzi

TOLO Ach, jak m zimno

LULU Każę poprosić pani,aby kazała napa­

lić

TOLO

Proszę cię - nie ruszaj jej.



204

LULU Dlaczego?

TOLO Bo ja chcę mieć spokój#

LULU A - tale ?

To ja każę napalić,

Aaaeiayla

Ależ tu drzewo ułożone. Trzeba tylko 

podpalić.

TOLO Proszę cię, oto zapałki.

LULU

Zrobione!

TOLO Dziękuję!...
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T0L0 trzaska naTcomlrilru/

Ach! zaraz mi raźniej !

LULU Usiądź.• • Rzeczywiście jesteś zzięb­

nięty.

TOLO I zirytowany. A wiesz, jak mi to

szkodzi. Ale i ty nie dobrze wyglą­

dasz. Usiądź także - ogrzejesz się.

LULU I ja trochę przeziębiam. Mogę usiąść

- tak - przed podróżą dobrze mi to 

zrobi.

TOLO

Ciągle trwasz w twoim zamiarze ?
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LULU

T0L0

Ciągle!

Nie śmiem cię zatrzymywaó, Sądzę,

że pozostawszy 

sama® •„

LULU Nic nie wiem co zrobię

TOLO Nie rób tego, To ci szkodzi

LULU ±isk Ach, mniejsza !

TOLO Boli cię ?

LULU Bardzo,

TOLO
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LULU

Nie - nie

T0L0 Zawsze pomaga#

LULU

Och! to najmniej holi !

TOLO Jesteś zmieniona. - Straciłaś twój 

pióropusz fantazyjny, który miałaś 

przed chwilą.

LULU

A więc tak ! Wylano mi na ten pióro­

pusz szklankę zimnej wody.
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TOLO

LULU przeczuwam, iż życie ma dla » •
mnie więcej takich szklanek zimnej

wody - straciłan fantazję.

Yoilai Jeżeli mam być jednak szcze**

ra, to zdaje mi się, że i ty....

TOLO Och, ja - wyznaje otwarcie, jestem 

przemęczony.

LULU Czyżby owa młoda miłość nie miała 

systemu zdobywania, lecz kazała się 

zdobywać.

TOLÓ

Och!
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LULU

Mój biedny Tolo, powiedziałeś jedno

Och.! ale powiedziałeś# wszystko

TOLO

Stary jestem już !

LULU

TOLO Stary!

LULU Dla mnie byłeś młody.

TOLO

LULU Ha!



TOLO

LULU

-TOLCF’

LULU

TOLO

LULU

210

Siedzimy przy kominka, jak czasem 

w domu na jesieni®

jeśliś- 'j’?k mytleliśmy skończyć hasze”

Był sobie dziad i baba, 

bardzo starzy oboje, 

Ona kaszląca, słaba.

On skurczony we dwoje^.. \

Meli chatkę maleńką^..

Taką starą jak oni...TOLO
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LULU

kp/wt A co najważniejsze, źe w tej chatce 
X i ,r............. ‘TyuuIo^

z nimi wśród ścian ich urocza młodość।

/po-.chwili/.

/.g- wielkim gestem zala?ywa-żga.

twsrs/

LOKAJ /wchodzi/

Proszę jaśni pani - powóz zajechał

LULU Dobrze!

ite

LOKAJ

TOLO te

Zaczekaj! jadę z tobą !



212

LULU Ty? ależ

TOLO Niema -fależ® Jadę i nie przystaję

na szaleństwo rozstania® Przejdź prz<

mój pokój - Morę neseser - wyjdziem;

na ganeg tamtędy,

/wybiega do swego pokoju/

XIV

MUSZKA LULU

S 0 E N A

MUSZKA

Odjeżdżasz?

/wchodząc/

LULU Tak. To jest... odjeżdżamy.
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MUSZKA Jak to ? i.... on ?

LULU

MUSZKA

LULU

I... on.,.

Ja muszę się z nim widzieć....

pcó^
Kiedy on właśnie układa swój neseser 

podróżny. A to jest dla niego więcej 

niż ważna czynność. Więc ci nie ra­

dzę przerywać. Zresztą~nio~-ga^tej !

Z-rączką- na sercu puanałaś^- że lepozj 

t i i iłlttłfo- wl ż nnrłgy i "gt?^

W tej chwili gra w tobie pewna ambi- 

eyjka, ale gdy ochłoniesz, będziesz 

mi wdzięczna bo niedługo nie wiedzia­

łabyś co począć z tym fantem.

Ja zaś,,, będę zawsze wiedziała, 'ba 

jootom de nlego-przyzw^czajoną-r-
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MUSZKA Jednakżea•«•

LULU Jednakże. • « co? należy ambicję •

Me-eho o 1.. m trudno»..

widzisz, mówiłam ci, że mężczyzna 

wiąże nie namiętność, nie zmysły ani 

nawet sentyment, tylko to coś, bardzo 

subtelnego, a wiążącego jak stal* 

To jest Muszko moc zżycia się i dla=* 

tego ©n do mnie wraca. T© był mój 

Skiz, w mej barokowo - małżeńskiej 

partii. Skiz! którym pobiła® nawet 

two>e triumfujące lat dwadzieścia 

temperamentowi TnnrMnow

MUSZKA Co się ze mną teraz stanie !••.«

LULU Ty ? - Uspokoisz się i będziesz się 

pilnie starała, ażebyś też zq skizem
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W zasiadła do twej partii małżeńskiej..®

Ale radzę ci... pomyśl wcześnie, t . .. • ■
bo to trochę trudna i mozolna praca.

Pa! Lalu!

/z ukłonem wychodzi do pokoju

“t*a. >Jf pO IfhktyM

MUSZKA

się-^mutiKrTr-ogŁeń/

S2głX3łXJłXX
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SCENA OSTATNIA

WITUB - MUSZKA 

/słychać turkot powosu/

WITUB /wpada/

odjechali ?

MUSZKA /oicha/

Tak,

WITUS Siądę na koj5.,kbędę ich gonił

Nie, Me chcę®

WITUS Me?
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WITUS

Może masz i rację. Dosyć już ich,

Lepiej, że znów jesteśmy sami

MUSZKA

WITUS

A wiesz co ? Mam takie wrażenie

że tu jakiś zły wicher przeleciał

MUSZKA

Zły wicher przeleciał.!

ZASŁONA

W

SPAM
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